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lita sfili!! 
Pieśń nad pieśniami sztuki filmowej 

Mi 

Monumentalny obraz w 10 wielkich aktach, 
Najpotężniejszy romans miłosny wszystkich czasów. 

W roli tytułowej: 

Fenomenalny film, jakiego świat jeszcze nie widział! 
Szereg potężnych wizyj, mieniących się wszystkiemi barwami tęczy z okresu wiosny ludzkości 

Królewski przepych dawnej ierozoHmyl 
"Brawurowe wy ścigi kwadryg! 

GbSężeniev Jerozoiśmyl 
..... * ^$ąd kfólai Salomona! 

7ZSĘIr Masowe sceny o nie-'.' 
T:;'B.̂ - ' , bywałem napięciu. 

Centralnem niejako słońcem tego olśniewającego blaskiem swym obrazu jest 

cudowna postać królowe] Saby 
najpiękniejszej kobiety wszystkich epok i wszystkich krajów. 

Orkiestra symfoniczna pod dyr. L. KANTORA. 
P o c z ą t e k p r z e d s t a w i e ń o g o d z . 5 - e j p o p o } . 



s t r . ł . , ! L U S T K O W A N A R E P U B L I K A ' 

W wagonie p. Cziczerina w Łodzi 
W dniu wczorajszym o północy bawili przez 10 minut na dworcu kaliskim pp. Ctt4 

czerin, poseł Wojkow i poseł Kętrzyński. — Co zdołał wyciągnąć od pp. CziczerW 
i Wszelakiego spółpracownik „II. Republiki". — Poseł Wojkow odjechał niezwłoczni* 

samochodem do Warszawy. 

„Jestem bardzo zmęczony i niemniej zadowolony z pobyto 
w Warszawie" — oświadczył p. Cziczenn. 

(Specjalna służba informacyjna „II. Republiki"). 
Warsz . koresp. „ I I . Republ ik i ' telef.: 
Komisarz Cziczerin spędził swój p-

statnj dzień pobytu w Warszaw ie bar­
dzo pracowic ie. • 

O godz. 8 rano Cziczer in specjalnie 
p rzygo towanym pociągiem udał się do 
przebywającego w Spale prezydenta 
Rzeczypospol i tej w towarzys tw ie posła 
W o j k o w a oraz urzędników minister­
s twa spraw zagranicznych i poselstwa 
sowieckiego w Warszawie . Ze Spały po 
wróc i ł komisarz Cziczerin o godzinie 3 
popołudniu do stol icy i by ł podejmowa­
ny śniadaniem przez premjera Grabskie 
go w apartamentach prezydjum rady 
minis t rów. 

W śniadaniu wz ię l i udział pp. : m in i ­
ster ro ln ic twa Janicki , wiceminister 
skarbu Karśnick i , poseł Z.S.S.R. W o j ­
kow , poseł polski w Moskw ie Kę t r zyń ­
ski , pełniący obowiązk i dyrek tora de­
partamentu pol i tycznego w min. spraw 
zagranicznych Bader i naczelnik w y ­
działu wschodniego Łukas iewicz . 

Po śniadaniu p. Cz iczenn odbył dłuż 
szą konferencję z p. min is t rem S k r z y ń ­
skich. W godzinach w ieczornych w po­
selstwie sowieck icm p Cziczerin by ł 
r ew izy towany przez p. prezesa rady mi 
n is t rów, p. marszałka sejmu Rataja i p. 
marszałka senatu Trąrnpczyńskięgo. 

Odjazd z Warszawy. 
Warszawa, 29 września. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Dzisiaj w ieczorem o godz. 21.10 p. 

tomisarz l udowy Z.S.S.R. Cziczer in w y 
jechał do Ber l ina. 

Na d w o r c u pożegnali go : p. minister 
i p r a w zagranicznych Skrzyńsk i w oto 
czeniu dy rek to ra departamentu admin i ­
stracyjnego p. Bertoniego, dyrek tora 
pro toku łu dyplomatycznego p. Przez 
dzieckiego, pełniącego obowiązk i dy rek 
i o r a departamentu pol i tycznego Badera, 
naczelnika wydz ia ł u wschodniego Ł u ­
kasiewicza i w y ż s z y c h urzędników mi 
n is ters twa spraw zagranicznych. 

Na pożegnanie p r zyby l i również na 
dworzec poseł niemiecki w Warszawie 
p. Rauscher orat turecki p. Ta l l y -bey 
P. Cziczerina do gran icy polsko-niemicc 
klej z ramienia min is ters twa spraw za 
granicznych odprowadzą poseł polski 
w Moskw ie Kęt rzyńsk i oraz k ie rown ik 
referatu rosyjskiego radca Wszelak i . — 
T y m samym wagonem sa lonowym w y ­
jechał do Łodz i poseł Z.S.S.R. W o j k o w . 

* » 

Obecność posła niemieckiego na 
dwo rcu w Warszaw ie jest charaktery 
styczna. 

O zaniepokojeniu i zainteresowaniu, 
jakie szczególnie w Niemczech w z b u ­
dzi ł p rzy jazd Cziczerina do Warszawy , 
świadczy fakt , że od niedzieli poseł nie 
miecki Rauscher nie przestawał dzwo 
'iić do poselstwa sowieckiego, domaga 
!ąc się widzenia z Cziczerinem. 

Wczo ra j popołudniu p rzyby ł nawet 
do hotelu rzymsk iego, z p. Cziczerinem 
jednak nie w idz ia ł się. 

W Łodzi. 
Autem poselstwa sowieckiego Nr 

16857 przyjechal i wczora j o godz. l l - e t 

do Łodz i na dworzec kal isk i dwa j ftiuk 
cjonarjusze poselstwa i n iezwłocznie 
zwróc i l i się do obecnego na d w o r c u p. 
komisarza Izydorczyka , przedstawiając 
mu się I prosząc o wskazanie miejsca, 
gdzie przypuszczalnie zat rzyma się wa 
gon salonowy. 

Urzędnicy sowieccy ir ióiwą zupełnie 
poprawnie po polsku, przyczem jeden z 
nich pochwal i ł się nawet, iż w ciągu 

10-ciu miesięcy swego pobytu w Po l ­
sce zdążył nauczyć się języka. 

Oświadczy l i oni również, że poseł 
W o j k o w niezwłocznie w róc i autem do 
W a r s z a w y , ponieważ na ju t ro ma w y z 
naczoną ważną konferencję. 

Pozatem interesowali się bardzo ze-
nami w y r o b ó w włók ienniczych, tw ie r ­
dząc, że często wysyłają stąd do Rosji 
dla swych rodzin „sprawunki", ponie­
waż tę artykuły są tam bardzo drogie. 

Obecnej w izyc ie p. Cziczerina przy 
pisują wie lk ie znaczenie praktyczne, spo 
dziewając .się n iezwłocznych w ięk ­
szych zakupów, co oczywiście usunie 
drożyznę t o w a r ó w włók ienn iczych w 
Rosj i . 

Charakterystyczne jest, że o swoim 
bezpośrednim zwierzchniku, W o j k o w i c 
jak i o Cziczerinie mówią per „ t owa ­
rzysz" . 

Z całą powagą i lojalnością a nawet 
bardzo chętnie zwracają się cl „natu­
ralni" bolszewicy do naszych władz bez 
pieczeństwa, korzystając z ich pomocy 
1 Jakby ostentacyjnie podkreślając swój 
szacunek dla organów państwowych. 

Pociągiem koa l icy jnym przejechał 
przez Łódź p. komisarz Cziczerin. Za 
jął on w raz z towarzyszącemi mu w y s o 
k iemi urzędnikami wagon sa lonowy na 
samym końcu pociągu. M. in. znajdo 
w a l i się t a m : poseł sowiecki w W a r 
śzawie, p. W o j k o w , poseł Kęt rzyńsk i , 
sekretarz poselstwa sowieckiego Arka 
d jew, radca polskiego min. spraw zagra 
nicznych p. Wszelak i . Poza tym t y m 
samym pociągiem jechała służba bez­
pieczeństwa. 

O godz. 23 min. 57 pociąg zajechał 
na dworzec kal isk i w Łodz i . Z w ładz 
tutejszych oczekiwal i na przejeżdżają­
c y c h : zastępca komisarza rządu, p. Ja 
niszewski, inspektorzy Roszkowski i 
Niedzielski, kom. Szereński, Janowski i 
inni. Podobnież czekali na dworcu 
dwa j urzędnicy warszawsk ie j ambasa­
dy sowieckie j oraz przedstawiciele pra 
sy łódzkiej . 

Ody pociąg przystanął na stacji z 
wagonu salonowego wys iad ł p. poseł 
W o j k o w . 

Pow i ta ł go na miejscu w imieniu 
w ładz p. Janiszewski, zaznaczając, iż 
p. wojewoda Da rowsk i zbyt późno do 
wiedzia ł się o t y m , iż p. W o j k o w za­
t r zyma się w Lodz i i dlatego nie p rzy ­
by ł na dworzec. 

— Dziękuję panu uprzejmie za po­
wi tan ie — odparł p. W o j k o w . — Zechce 
pan łaskawie oddać pozdrowienie panu 
wojewodzie. Faktycznie, dobrze się sta 
ło, żc nie zaabsorbowałem go w nocy, 
t y m bardziej, iż natychmiast wracam do 
W a r s z a w y samochodem. 

Pożegnawszy się z nhecnemi, p. W o j 
kow w towarzys tw ie d w u oczekujących 
urzędników sowieckich opuścił dworzec 
i niezwłocznie w róc i ł przez Łow i cz do 
Warszawy . 

Gdy to odbywa ło się na samym 
dworcu , spółpracownik „11. Republ ik i " 
(11. P.) nie tracąc nadaremnie czasu, 
wszedł do wagonu salonowego p. Cz i ­

czerina. Wagon ów składa się z sze­
regu przedziałów sypia lnych, oraz salo 
n iku. Przechodzimy szybko przez po-
dłużny ko ry ta rz i wchodz imy wprost do 
salonu, gdzie siedzi p. Cziczerin w to­
warzys tw ie radcy Wszelakiego. 

— Czy pan radca Wsze lak i? 
— Tak jest. Czym mogę s ł y ż y ? 
— Pozwo l i pan przedstawić slę.~ 

Czy mogę prosić o przedstawienie mię 
panu komisarzowi Cz iczer lnowl? 

P. radca rob i absolutnie odmowną 
minę: 

— Wyk luczone. Pan komisarz Cz i ­
czerin jest bardzo zmęczony... Dopiero 
w tej chw i l i zjedliśmy kolację i zaraz 
idziemy spać... Podróż jest dobra i w y ­
godna, ale mimo to nasz gość jest prze­
męczony. 

P. Cziczerin siedzi z nogą założoną 
na nogę przed zastawionym resztkami 
kolacj i stołem. Napoły opróżniony k ie­
liszek wina... 

— Czy pan komisarz— — zaczyna­
my wpros t . -

— Jestem bardzo zmęczony i nie­
mniej zadowolony z pobytu mego w 
W a r s z a w i e Poza tym wybaczy pan, że 
nic nie powiem, ale prócz ogólnej kon­
ferencji prasowej , k tóre j przebieg jest 
już znany, absolutnie żadnych w y w i a ­
dów prasie dać nie mogę!... 

Wobec takiego dictum zadowol ić się 
należy t y m ty l ko ośwfladczeniem. Rzu 
camy raz jeszcze okiem na ogólny obraz 
salonu i żegnamy się-

— Gotowe aa* 
Pociąg rusza powol i naprzód. P, Cz i ­

czerin jedzie dalej do Europy, bogatszy 
o porozumienie z Polskr . P. Skrzyńsk i 
zasłuży się dobrze histor j i Rzeczypo­
spolitej. N o w y etap pacyf ikacj i Europy 
rozpoczęty aac 

P i e r w s z e k o n s e k w e n c j e w i z y t y 
p. C z i c z e r i n a . 

W kołach rządowych oma­
wia się zagadnienie orga­
nizacji handlu na rynkach 

międzynarodowych. 
Warszawa , 29 wrześina. 

W związku z pertraktacjami po l i ty -
cznemi, t<jczącemi się z okazji pobytu p. 
komisarza spraw zagranicznych Czicze 
rina w Warszawie , w kołach rządo­
w y c h omawiane jest zagadnienie organ! 
zacji handlu na rynkach międzynarodo­
w y c h . 

Dnia 29 b. m. w ministerstwie r o l ­
n ic twa i dóbr pańs twowych odby ła się 
pod przewodn ic twem p. ministra Janic­
kiego wstępna konferencja, na k tóre j 
wspólnie z p rzywódcami organizacji ro i 
n iczych i posłami se jmowymi rozpat ry ­
wana by ła sprawa wa runków zbytu 
a r t yku łów ro ln iczych na rynkach mię­
dzynarodowych . 

Polsko-sowieckie rokowa­
nia kolejowe 
d o b i e g a j ą wońca 

Warszawski kor. „ I I , Repub l ik i " tele­
fonuje: 

Odbywające się od dwóch tygodni w 
Moskwie konferencje w sprawie konwen 

cji kolejowej polsko-sowieckie), d ° L 
gają już końca. Obrady dotyczą P? s l a ^ j . 
wień wykonawczych konwencj i i ° \ 
mują uzgodnienie formularzy, stron? j ^ 
niczną ruchu sasiedrkiego obu pa 1" 
I t . d. ( i 

Bezpośrednio po zakończeniu K0* 
rencji i przedstawieniu jej rezultatem' K. 
interesowanym ministeriom — ueb# 
powzięte będą wprowadzone w '^cii' 

Anglicy są niezadowoli 
z wizyty Czsczerina w Waf' 

szawie. 
Londyn , 29 wrzen ia-

Podobnie, jak prasa n i c n i i e c ^ 
dzienniki angielskie patrzą na ^ v i z > . 
Cziczerina w Warszawie w sposób w 
no n ieprzychy lny. ^ 

„Da i l y Chronic ie" konstatuje, * e j , 
gielskie interesy są z w i zy tą C 2 ' 0 2 ^ . 
na w Warszawie —- więcej niż s P r 

czne. ^ 
Dyp lomatyczny sprawozdawca 

l y Tc legraph" pisze, że akcji dyP ' 0 £ 3 , 
tycznej sowietów nic można ' e ' c C ' 5, I l 1a) 
żyć, tein więcej , że Cziczerin o t r z ^ ^ r 
zupełnie wolną rękę dla przeproś' 3 

nia swoich planów. p, 
Cziczern został upoważniony ® ^ 

gwarantowania Poisce bezpiecz* 3"^,.. 
je j granic w całem tego słowa z r i a

c f c | i : 
niu, co ma przedewszystkiem " f ^ j e . 
przeciągnięcie Polski ze sfery 1 1 1 

sów Zachodu w sfrrę interesów r 

skleił. Cziczerin ma również ' i a 

przez dokonanie tego pociąg" ' iccfe«5 
tycznego rozdrażnienia niemi 
reakcy jnych. 

Niemcy chcieli skłonie 
Cziczerina | s K, 

d o z a n i e c h a n i a p o d r ó ż y do P° 

Ber l in , 29 * R Z C F ^ 
Komunikat insp i rowany . . an ty ­europejskiej s łużby agencji ' ' . a r ss!3 x \ 

phen - Un ion" oświadcza, że ^ c^ju p u 

ska podróż p. Cziczerina ma N'6' 
AL działanie na ppi i tyk • nitifiiccka-.Q^a 

miecki ambasador w Moskwie P r ° , p\-
skłonić p. Cziczerina do p o r z » c e " jys" 
miaru podróży. Jest to pierwszy s l , , i -
nans w niemiecko - rosyjsk ie" n̂3,is" 
kach. Następstwa tego <WS', [tyw 
b y ł y b y do uniknięcia ty lko £

D Y

^ H V
! , L

'
; L 

c y w y r z e k ł y sie rokowań z p a ° s l 

zachodnicmi. 

Komentarze prasy l f a f l 

cuskiej. 
Paryż . 29 ^ F T # 

Komentując w „Ma t i n l e " pi­
ska w i zy tę p. Cziczerina Sauen p 
sze, że w i z y t a i cała próba V°^0 
syjskiego zbliżenia, to ty lk? |* 
n rzv i r r vwka dn manewrów. J a K I Przyg rywka cło manewrów 
Krają się w Berl in ie 

Mussolini nie chce PFF 
mierzą z SOMĘTATFLT-

T a k t w i e r d z i : „Daily ' / 
Londyn . 29 * ' r * ^ f e 

„ D a i l y M a i l " donosi, że W% 5-
odmówi ł przedłożenia RZUDO^i TY 
=>•. R. propozycj i co do z a w a r c i " o i ; 
mierzą. P ian, z a w a r t y w tej P r i y v 
cj i , miał — wed łu DZIENNI ^ 
l ówn ieź do pozyskania Nlef lU** 
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Wypadki d w u ostatnich dn i uczyn i ł y 
w kolach po l i tycznych n iezwyk ła si lno, 
"iec-mal rewelacyine wrażenie, tym bar 
d z i e j , iż nie były przez nikogo oczekl 
w a n c Dopiero obecnie wychodz i na iaw 
2 e rokowania polsko - rosyjskie, toczo-
n c w Moskwie l Warszawie t rwa ją już 
^ dość długiego czasu i podczas poby-
t u w Genewie 

Jjynil już uzytcK z różnych sta-
™ pertraktacj i , t rzymając je jednak 
w ^ i s ł e j tajemnicy. 

2 głosów zagranicznych, k tó re w cia 
^ dnia wczorajszego p rzysz ł y do Pol-

v 'dać, żc opinja całego świata zwra 
C a dziś oczy swe na Polskę I traktuje Cucone w Warszawie koncepcje i sło-

Jako wypadk i świa towego znaczc-
•« na długi okres czasu. 

' Porozumienia polsko - rosyjskie 

kim i przeciw komu 

Pakt 

" -dz iś JUŻ niezaprzeczalny, odbije sle 
Rośnym echem w całej po l i tyce euro-
' C ! s ^ e j . zmieniając zupełnie konstelacje. 

Wieikft zainteresowanie w szczegól­
ik 1 t u d z i własne nasze stanowisko -

Problematów po l i t yk i św ia towe j 

to . 
don, 

Dziś 
*«* nie Jesteśmy objektem tyl -

eJ £ry dyplomatycznej , ale śwla 
F * C Z y n n I k , e m europejskiej akc j i . 

Artur 6 , . R E Ś L A
 ł 0 wy raźn ie b. Prcmjer 

v. v l' lwtński w „Kurjerze Porannym" 
N O R ' Ó ^ . W s z y s t k l e mocars twa chcą się 
S K I E J

 2 samodzielnością polityki pol 

cizi^' tnie
 * e d n o c n c l a J o r j y w n a s w i " 

tę Q i ^ d y n i e Powolne narzędzie, sluża C2a«cttrh zm ie rzen iom l p lanom. T y m 

S « J * " 
&0W 

- , i e ° l s k a n i e m o 2 e być niczyjem 
n ' c Bo\vu "~* J p o d t y m względem nikt 

i C stanlei n m i e < i ^nizeń. Kto sądzi. 
t U t e m < ' da? y S ' e W c u d z y c h rekach „a-
c 'w A . . . . . . V i i się wygrywać dziś prze r a n4 n ^ , ł

 N ' emcom, jutro przeciw 
'cek 

Pojut 
: i e i . ten 

W, 

rzc p rzec iw Republice so-
musl się rozczarować". 

• * 

• Pom t a k l e £ ° s t a n u rzeczy w k o -
bie P v " t y c * n y c h Warszawy zadają so 
do n i ^ a n

r

l c iaki będzie stosunek Polski 
5 i ! z i J r w ^Mropv zachodniej. F ran-

! > S c l s t r ° n y , Anglji - z drugiej. 

•ach 

n l c r * s z e ? M , E N , E p o , s k o - r o s ^ s k I e w 
" R R A W N 0 C

 1 1 1 z d a J e s , « n o s i c c h a r a k 

T V ' A P O M I N / C S N E F ! : O nassego pośrednie 
* t y zn t ^ v *<«ią a Francją. Przema-
• ' l ) CiąpiT. n n s t e n » , ; i ( ^ argumenty: 

.» S L ""ankofilsklej polityki pol 

, a skrzSSj. wynurzenia pana mini-
V e ł Wobec ni E 0 , k t ó r y w Genewie na 

" P o l ą c z e n , „ P o w o d z « n I a tezy polskiej 
.^hodr i ie^ • gwarancyjnych paktów 
1 a , 8dy jL, 1 z a c hodniego oświadczył. 

n l ° b v h f f° , s f °sunkl Francji z Pol 
> W , y i y *ak s i l„ e I serdeczne Jak 

S ^ « ? S r f k »kakrotne aluzje p. l^1' ° tym ? C l n a
 w Przemowie do • S ,n ,k ł«ni'zhiiL , 0 , s k a m o 2 « stać sle 

' K o %

 z b ' i2enla pomiędzy Francją 

n a C ^ ^ o ż p. Cziczeri-
p o d kreś lan ie przeci-

1 ^ r a \ v | c

 , n t c r e s s e m c n t Polski w 

^ C n S l ^ tego s z e r e g u j wą 
3 c s z c z n

c

, e

2 ^ a wątpliwości,Te spra-Cv^ 6 K * e z . ^ " ' ' " " W C I , ze spra-

r 2 c d c w s z y s t k i c m ostro ra-Jl rankoiiisku, \ ***** ^*>wel ? , a * l o 2 ? i a k ' ^ o I w I e k bądź 

a,ncJ oaLLC

a

5?f If r , B°wl w loży Rda j a n l iednym słowem 

w artykule wczorajszym „Po naukach" 
nie wspomina o Francji, choć zwykle 
czynił to przy każdoj lepszej lub gor­
szej okazji. Sam tytuł, zresztą, tego ar­
tykułu jest znamienny: czy nie chodzi 
tu o nauki paryskie? 

Podobnież „Dwuproszówka" w arty­
kule „Ku pokojowi", niezwykle rzeczo­
w y m i spokojnym, abstrahuje od sojuszu 
naszego z Francją i pisze: 

, W społeczeństwie naszem dojrzę 
wa również świadomość konieczności 
zbliżenia pomiędzy nami a Rosją. Dy w y 
dało ono pożądane wyniki , musi stać się 
udziałem ogółu... 

Kilkakrotne dyskusje w komisji spraw 
zagranicznych, prowadzone w ciągu o-
statnlego roku, stwierdzają, iż ewolucja 
poglądów w tym kierunku postępuje nie 
uslannie." 

„Kurjer Polski" stojący najbliżej p. 
min. Skrzyńskiego 1 będący zawsze wier 
nym wyrazem jego opinji, stwierdza, 
że Inicjatywa rokowań obecnych wysz­
ła z Moskwy, a w konkluzji wywodzi, 
że rokowania nie sa skierowane przodw 
mocarstwom zachodnim. 

Tak ogólnikowe ujęcie „mocarstw" 
w obecnej chwili nie wystarcza I wypa 
da zapytać, o które mocarstwa chodzi: 
> Francję czy AngHe I Niemcy? 

Pozytywnie o Francji ani słowa. A-
ni słowa o tym nic pisze również „Kur­
jer Poenański" oficjalny organ narodo­
wej demokracji fspółpracown'ctwo p. Ro 
mana Dmowskiego) w Polsce zachod­
niej. 

Najjaskrawlcj na tle tym samym od­
bija sle półoficjalny „Le Messagcr Polo-
nais". W artykule ..La v?sitc de M. TcTil-
.^1.„.:., , '• ' r „ r M " " - n «;!» on S K R ) J I I N I C do 

wyjątku z , iowy p. Cziczerina Wygłf l 
szoucj w maju, gdzie mówi: 

„D'autre part, les relations polono-
russes constituent un des moments les 
plus important pour les relations entre 
les Sovlcts ct ia France ct le rcglemcnt 
des unes conditionne le reglement des 
autores". 

Od siebie „Le Messagcr Polonais" nic 
daje ani słowa... Charakterystyczne!... 

Jaśniej nieco wyraża się „Kurjer W a r ­
szawski". Pisze on zupełnie wyraźnie, 
że „zachód (kto?) ma wobec Polski nie­
czyste sumienie. Jeśli Polskę w ten spo 
sób izolowano, to publicysta „Kurjera 
zapytuje z całą odwagą i szczerością: 

„Czy więc izolowana Polska z Izo­
lowaną Rosją nic stworzą czegoś takie­
go, coby front przcclwangielskl i przeciw 
europejski nic przesunęło do... Zbąszy­
nia?.. 

...Udany spokój dzienników londyń­
skich i larum berlińskie wskazują raz je 
szcze, iż krzywda, jaka spotyka Polskę 
w rokowaniach o pakt reński, jest przez 
W ' T v s ' ' , h"b - i ' i i t i , ' - r » s r > » \ ' " " — w żunci-
noścl doceniana. Z „nieczystego sumie­
nia" rndzi się... obawa przed możliwc-
ml skutkami czynu... Zwyk ły objaw psy 
ekologiczny::... 

Jeśli tak się mają rzeczy w stosunku 
do Francji, to jak wygląda sprawa w 
stosunku do Anglji ? 

Jak wykazywaliśn y już powyżej, 
głosy poważnej prasy polskiej, zależnej 
od partji politycznej, zwalają — całkiem 
zresztą, słusznie — winę niepowodzenia 
polskiego w sprawie gwarancji granic 

- na W . Brytanję. 

Co mówią niemcy i czesi 
o wizycie Cziczerina w Polsce. 

Berlin, 28 września. 
Polski Atencja I eieicrafleznk 

Organ ministra Stfesemanna „Tagll-
chc Rundschau" z dnia 26 b. m. tak pi­
sze o przyjeździe komisarza Cziczerina 
dc Warszawy: „Nic jest to chyba dzio-
łem przypadku, że nagłe postanowienie 
wystania p. Cziczerina do Warszawy za 
padło na Kremlu niemal równocześnie z 
chwila, kiedy zgoda Niemiec na udział 
w szwajcarskiej konferencji ministrów 
była wiadoma. 

Jeszcze onegdaj obwieściła Moskwa, 
żc jest rzeczą wysoce wątpliwą, czy ko 
misarz do spraw zagranicznych poje­
dzie na Zachód Europy, a Jeżeliby już 
pojechał, to podróż ta pozostawałaby w 
związku przedewszystkiem z jego kura­
cją. 

Jeżeli Niemcy przyszły do zgodnego 
przekonania w ostatnich tygodniach, że 
podpisanie zachodniego paktu ubezpie­
czeniowego bynajmniej nic jest równo­
znaczne z powtórnem uznaniem trakta­
tu wersalskiego, że będą się pilnie w y ­
strzegały, by nie pozwolić Francji na 
prawo przemarszu przez swój kraj i do­
puścić, by terytorjum niemieckie stano­
wiło teren wymarszu na wypadek woj­
ny z Rosją, jeżeli w końcu nie widzimy 
w przystąpieniu do ligi narodów żadnej 
agresywności wobec unji sowieckiej, to 
stwierdzamy z ubolewaniem, że Kreml 
znajduje się na stanowisku wręcz prze-
ciwnem. O jakicmś włączeniu Niemiec 
do pierścienia, bojkotitła-^cc sowiety, 
nic może być naturalnie mowy". 

Głosy prasy czeskiej, 
Praga, 28 września. 

Pobyt Cziczerina w Warszawie odbrł 
się głośnem echem w tutejszych kolach 
parlamentarnych, zwłaszcza wśród nacjo 
nalistów, którzy widzą w wizycie komi­
sarza spraw zagranicznych sowietów 
krok do utworzenia zy/iązku wszechsło-
wiaóskiego. W związku z tem narodowi 
demokraci i agrarju&ze domagają się zmia 
ny polityki zagranicznej na ogólno-sło-
wiańską i potępiają Benesza za jc<]o do­
tychczasową politykę, nawołując, by po 
szedł za przykładem Polski. 

• 
Praga,, 28 września. 

„Narodni Polityka" zamieszcza w 
związku z pobytem Cziczerina w War­
szawie obszerny artykuł, w którym do­
wodzi, że zbliżenie polsko-rosyjskie u-
wolni Rosję od wpływów niemieckich, 
którym dotyrhezas, niezwiązaną z żad-
nem państwem w Europie wspólnemi 
kombinacjami politycznemi, z konieczno 
ści podlegała. Nadto fakt zbliżenia pol­
sko-sowieckiego wpłynie w silnej mierze 
na przystąpienie Niemiec do paktu reń­
skiego, które mieć będą do wyboru po­
zostanie bez żadnego z sojuszników, wo­
bec utracenia ostatniego na Wschodzie, 
lub uzyskanie nowych — z Zachodu, 

Pismo stwierdza dalej, że polityka I ol 
ski, zmierzająca do zbliżenia polsko-so­
wieckiego, jest słuszna I z tego względu, 
żc redukuje groźbę niebezpieczeństwa 
wschodniego do minimom. 

Mimo to pewne dane pozw^L.j.j i \x 
tym wypadku znaleść furtkę wy jaśc i r 

1) P. Czićzcrin atakował wprawd; . i . 
w swych warszawskich przen-.óu ieuiac: 
bardzo wyraźne Anglję, zaznaczał j t d * 
nak również, że Rosja kilkakrotnie pro­
ponowała Anglji porozumienie, ale pro 
pozycje te były odrzucane. Anglja ma 
czas Jeszczo obecnie propozycje te ak­
ceptować; 

2) Komunikat P. A. T . doniósł wczt 
raj oficjalnie o wizycie posła angielskie­
go p. Max Millera u p. min. Skrzyńskie­
go, nic wiadomo natomiast, czy i jak ie 
były rozmowy z p. Skrzyńskim pana De 
Panaficu. 

3) Podczas rautu w prywatnych apar­
tamentach p. Skrzyńskiego p. Cziczerin 
(we fraku, ze znaczkiem centralnego ko­
mitetu wykonawczego S. S. S. R.) póf 
godziny rozmawiał z tymże posłem atfr 
glelskim. Nie mówili zapewne o francu­
skich winach, koniakach i pończoszkach 
ale o polityce i o swym gościnnym z n -
spodarzu, p. Skrzyńskim.... 

4) Ostatnio pojawiły się wtudomoie i 
o ofertach angielskich, dotyczących u-
działu Anglji w sanacji gospodarczej Pol 
ski. „Republika" podała rewelacyjne 
wprost szczegóły o zamiarach angiel­
skich, w sprawie Banku polskiego i o 
ludziach i stronnictwach polskich, popii. 
rających tezę. Można tę rzecz czytać 
Jako wysiłek Anglji przeciw porozumie 
nlu polsko • rosyjskiemu, albo też, Jako 
próbę kooperacj i angielsko polsko - ro­
syjskiej. 

5) Sporów rosyjsko - angielskich nifc 
można traktować tylko przez pryzmat 
znanych przeciwieństw azjatyckich, ala 
trzeba uwzględnić również osobistości, 
btorącc chwilowo udział w rządzie obu 
krajów. Widzieliśmy, żo Mac Donald w 
roku ubiegłym doszedł do porozumienia 
z Krasslncm. Anglja znajduje się dzisiaj 
w stanie fermentu. Nie wiadomo jeszcze 
czy okres najbliższy nie przyniesie no­
wych wyborów 1 czy w wyborach tych 
nie zwycięży Labour Party. 

Wówczas łatwo może przyjść znów 
do porozumienia. 

Jeśli w swoim czasie opublikowanie 
listu Zinowjcw.a do partji pracy tak za­
ważyło na szali wyborów, żc zwycię­
stwo przypadło konserwatystom, to kto 
wie, Jak wpłynie na angielskich wybor­
ców osiągnięte obecnie w Warszawie . 
t>nr":-".jmlcn!t- polsko - rnsyjskio? 

Są to rzeczy, z któremi trzeba się 
przynajmniej liczyć w ważkich, histo­
rycznych momentach!.., 

» • 
• 

Nakreśliliśmy powyżej tylko szkic sy 
tuacji, starając się oświetlić ją wszech­
stronnie I zupełnie objektywnie. 

Sam fakt porozumienia polsko - ro» 
syjsklego Jest momentem historycznym, 
dodatnim o niezwykłe] wadze. 

Budowanie jednak na podstawie te} 
koncepcji politycznej o europejskim, a 
nie tylko lokalnym znaczeniu, jest jesz­
cze zupełnie przedwczesne. 

Posiadamy zbyt mało danych, ab.v 
koncepcje te mogły pretendować do war 
tości realnej, opierać się na niezbitych 
fundamentach. Nie ulega jednak wątpli­
wości, lż Już dni najbliższe przyniosą 
rozwiązanie wielu zagadnień, owianych 
dziś jeszcze mgłą dyplomatycznej ta­
jemnicy, ł wówczas dopiero pomówić 
będzie można obszernie o wypadkach, 
które rozgrywają się w Warszawie. 

Czesław OłtaszewsKL 
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Katem moim byl mój Impresarfo! 
oświadczył ciężko chory Breilbard odwiedzającemu go dziennikarzowi. 

Do pism warszawskich nadszedł tele 
gram od żony Zygmunta Breitbarda — 
który jak donieśliśmy — poddał się osta 
tnio bardzo ciężkiej operacji — zawia­
damiający, iż słynny ten atleta powo l i 
wraca do zdrowia. O ile proces leczenia 
pójdzie dalej w tym tempie, jak dotych­
czas, jest nadzieja, że Bre i tbard będzie 
mógł za k i lka miesięcy znowu wystąpić 
na arenie. 

Korespondent warszawskiego „ M o ­
mentu" , k tó ry odwiedzi ł chorego Brei t ­
barda w kl inice berl ińskiej m. in . w nastę 
pujący sposób kreśl i odniesione wraże­
nia: 

W poczekalni ber l ińskiej k l in ik i uni 
wersyteckiej . M ł o d y student bierze moją 
kar tę wizytową i zanosi szefowi k l in ik i , 
znakomitemu chorurgowi , profesorowi 
Mar t inow i , k tó ry leczy Breitbarda. 

Opowiadam o zainteresowaniu jakie 
stan zdrowia Brei tbarda budzi wśród je 
go rodaków w Polsce. Profesor M a r t i n 
oświadczył: 

— Stan zdrowia Zygmunta Breitbarda 
by ł beznadziejny, ale teraz niebezpieczeń 
stwo już minęło. Proces leczenia odby­
w a się powo l i , lecz pewność wyzdrowie 
nia istnieje. 

A l e jedno muszę powiedzieć — doda 
Je profesor — ze wszystkich sztuk jakie 
Breitbard dotychczas dokonał, najwięk­
szą sztuka Jest, że przeniósł tę chorobę. 

Dużo p rak t yk i miałem już w swem ży 
ciu, ale t o jest pierwszy, a mniemam, że 
i ostatni wypadek, gdzie mam przed sobą 
nadzwyczajnego, powiedziałbym nie­
śmiertelnego człowieka. 

Na pytanie, czy Breitbard będzie mógł 
występować publicznie — profesor Mar ­
t i n roześmiał się: 

— Naturalnie I przecież ten cz łowiek 
nie straci ł siły, jaką posiadał. Siłę ma 
przyrodzoną. Siła ta two rzy się w nim za 
pomocą niezrozumiałych procesów i 

wciąż się w n im rozwi ja. Powiedziałbym 
te się w n im wy twarza . 

Gdy t y lko stanie na nogi proces roz 
wi jan ia się s i ły rozpocznie się w n im 
na nowo i będzie tym samym Breitbar-
dem. co i poprzedio. 

Po rozmowie te j , pielęgniarka zapro 
wadzi ła mnie do pokoju chorego Brei t ­
barda. 

M ó w i ę , że publiczność żydowska w 
Polsce bardzo się interesuje jego stanem 
zdrowia, Bre i tbard o tw ie ra usta, by coś 
powiedzieć, ale nie może. 

Nastrój w małym poko iku staje się 
nie do zniesienia. Nie w iem, co mam u-

czynić, co jest wskazanem, a co szkodli 
we. Żona Breitbarda chce uspokoić mę­
ża, a łzy jej płyną z oczu. 

W przeciągu siedmiu tygodni spędzo 
nych w szpitalu, pogodził się już z my­
ślą, że jest ciężko chory. 

Czas zrobił swoje, złamał siłacza na 
duszy j ciele. 

Walka o życie zabiła w nim wszyst­
kie inne uczucia. Dopiero moje odwiedzi 
ny wyrwały go z odrętwienia. Tryumfy 
ostatnich lat przemknęły mu jak b łyska­
wica przed oczyma. Dopiero w tej 
chwi l i , odkry ł swą niemoc. 

Wspomnienie o Polsce, o publiczno­
ści żydowskiej i domowej sferze obudzi­
ły w nim pamięć owych czasów gdy od­
dawano mu cześć, jako bohaterowi, k ie­
dy by ł kochany, silny i niezwyciężony. 

.— Patrzaj pan — mówi ł do mnie — 
oto leży siłacz Brei tbard jak małe niedo­
łężne dziecko! Prawda! Już nie jest Brei t 
bard? 

By ło to może najcięższe dlań przeżycie 
w ciągu calcj jego choroby. 

Z w ie lk im trudem udało m i się go u-
spokoić. 

Zaczyna opowiadać w jaki sposób za­
chorował . 

— Katem moim by ł mój impresarjo. 
Było to w Radomiu. Uk łu łem się tam 

małym gwoździem. Wszystkie gwoździe 
wbi jałem ręką, t y l ko jeden mały gwoź­
dzik pozostał na wierzchu i to było si l ­
niejsze odemnie. 

Uk łuc ie w nogę i zakażenie k r w i . 
Gdy wyjeżdżałem z Radomia czułem 

się już niezdrów i chciałem jechać do do 
mu, do Berl ina. 

Bfltoigałem przedsiębiorcę, by mnie 
zwolni ł z kont raktu . Przyrzekłem, że za 
drugim razem oddam mu parę przedsta­
w ień , do k tó rych by łem jeszcze zobowią 
zany. Nie słuchał mnie i zmuszał do dal­
szej podróży. 

Udałem się do Siedlec i występowa­
łem tam, mając 38 stopni gorączki. Znów 
prosi łem przedsiębiorcę, by mi dał sto 
z łotych na bi let do domu, ale i tym razem 
nie chciał. 

Zawiózł mnie do Włoc ławka , niby 
swego n iewoln ika . Tam rozchorowałem 
się na dobre. Noga była mocno spuchnie 
ta. 

Postanowi łem więc na nic nie zważać 
i jechać do domu. 

Lecz przedsiębiorca oświadczył ka­
tegorycznie że nie da mi na koszta podró 
ży, jeżel i nie skończę swego tournee we 
dług kont rak tu . 

Nic już nie odpowiedziałem. Miałem 
w kieszeni 82 złote, kupi łem bilet i poje 
chałem do Warszawy. 

Gdybym był odrazu udał sę do Ber l i ­
na, by łbym uratowany. 

A le 82 złote nie wystarczały na koszta 
podróży do Berl ina i dlatego udałem się 
do Warszawy. Czterech lekarzy zbadało 
mnie. 

Oświadczyli że nic mi nie jest. Czu­
łem jednak że jest źle. 

Dostałem 300 złotych i przyjechałem 
do Berl ina. Gdy przyszedłem do domu 
zlękli się na mój widok. Po up ływie pół 
godziny zawieziono mnie samochodem 

do k l in ik i i jeszcze tego samego wieczoru 
dokonano operacji gdyż odrazu stwier­
dzono ciężkie zakażenie k r w i . 

Brei tbard opowiada głosem powolnym 
i ledwo dosłyszalnym. Widzę, że natęża 
wszystkie siły. Szczególnie jest wzburzo 
ny, gdy opowiada o przedsiębiorcy. 

— Człowiek ten — mówi — k tóry się 
na mnie wzbogacił, uważał mnie za przed 
miot eksploatacji i nie zatrzymał się w 
ostatniej chwi l i gdy śmierć zaglądała mi 
w oczy. 

Rozmowa stopniowo przechodzi na in 
ny temat. 

Brei tbard mówi o swych planach na 
przyszłość. Zanim zachorował, zawar ł 

z pewnym teatrem w Londynie kont rakt 
na szereg występów. Te raz żądają od nie 
go odszkodowania. Z ; ! in ik i wysłano już 
do Landynu dwa zaświadczenia że jest 
chory. W ostatniem zaświadczeniu do­
któr napisał, że może 1-go października 
Brei tbard będzie mógł wystąpić. 

Żegnam Breitbarda i proszę, by mi dał 
fotognafję, ze swym podpisem. Uśmiecha 
się: 

— Z podpisem? Alboż będzie mógł u-
trzymać w ręku pióro... 

Podaję mu pióro, podtrzymuję fotogra 
fję,a żona prowadzi mu rękę jak dziecku. 

Po dziesięciu minutach pracy jedna fo 
tografja jest podpisana. Do położenia dru 
giego podpisu nie miał już sił. 

— „Co pan mówi o tej ręce — pyta 
— ta sama ręka łamała żelazo". 

Smutny uśmiech przemknął po ustach 
Breitbarda. » 

Uśmiech zastyga, oczy się przymy­
kają, oddycha ciężko i zasypia zmęczo­
ny. 

C a ł k i e m n i e w i n n i e w y g l ą d a *j£ 
n e k w o d z a l u d o ż e r c z e g o p l e " 1 ' 

n i a F i d ż i w A u s t r a l i i 1 ^ 

Cóż to za pamiętni ki? 
W s z y s c y m i n l s o w i e franci is c V' 
o d r o k u 1919 d o - . i i a d z i s i e

 s*e*vj{ 
z a b r a n i a j ą o p u b l i k o w a n i a ** 

r e w e l a c j i . 
Bracia Goncourt pozostawi l i P a I T 1 n 

n ik i , k tó rych datę wydan ia oznacz 
na r. 1919. 

Pamiętniki te zawierają podobno » ( 

dzo ostre i niedyskretne infornia cJ c 

uwagi o osobistościach żyjących, o t ^ 
rewelacje odnoszące słe do niektó r S 

eżotrf 

rewelacje odnoszące się do nlel 
głośnych swego czasu afer. 

Gdy w r. 1919 nadszedł ^ ^ ^ M 
w testamencie E. Concour fa t e r 

ujawnienia pamiętn ików, s p o c z y ^ 3

 f 

cych w Bibl jotcce Narodowej , i n , ^ 
ówczesny oświaty, Lafferre,

 w y ( * a L z . 
kaz ogłoszenia drukiem tych nie 
płecznych skryptów. fl0. 

W dwa lata później, w r . 1921' 
w y minister oświaty, L. Berard, P° 
wił zakaz. a . 

Obecnie kwest ja opublikowania 
miętn ików w y p ł y n ę ł a znowu tia 
wierzchnie w związku z datą 0 . 
września. I znowuż obecny mln J s t $ 
światy, p. Monzle, odroczył s ° r a gStjl 
do wypowiedzenia się w tej * ^ 
specjalnej komisji, k tóra ma zbadać 
jeszcze pamiętnik i . 

ARKADJUSZ AWERCZENKO. 
Przewidująca żona. 

Pani Spandikow rozpoczęła swą pra 
cę gospodarską na ws i od uświęconych 
tradycją k rzyków i alarmów. 

Przedewszystkiem wytargała za uszy 
swego synalka, pokłóci ła się zsąsiadką, 
k tórą w ś r ó d wie lu innych epitetów na­
zwała „chroniczną id jo tką" i „żó ł tą cza­
rown icą" , poczem usiadła przed luster­
k iem, poświęcając czas toalecie rannej. 

Przed obiadem pani Spandikow po­
szła się kąpać do rzeki , ponieważ zaś ąłe 
spieszyła się zbytnio z powrotem, mąż 
nieco zaniepokojony uważał przedewszy 
stkiem za stosowne spożyć obiad poczem 
udał się na poszukiwania. 

Spotkał ją siedzącą na stopniach, wio 
dących do Tzeki , zupełnie ubraną z t w a ­
rzą zapłakaną, pogrążoną w dłoniach. 

— Cóż się stało? 
— Zgubiłam w czasie kąpiel i pierścio 

nek ślubny.... — płakała pani Spandi­
kow-

— Tak, tak... To przykre... A le , zre­
sztą... No, cóż można zrobić?. . Ł Skoro 
zgubiłaś — trudno.. Chodźmy do domu! 

— Co znaczy?.. Jakto, chodźmy?.. — 
zaoponowała pani Spandikow — Tak mó 
wić może ty lko skończony osioł! 

— A le pocóż się kłócić? — odparł 

spokojnie pan Spandikow— Któż jest w i 
nien temu, żeś zgubiła pierścionek?.. 

Ponieważ pani Spandikow otrzymała 
pierśrdonek od męża, pomyślała przea 
chwilę i odrzekła: 

- T y ! 
— No, więc dobrze, ja... Czy może­

my już iść do domu .. 
— Do domu?.. Muszę przedtem zna­

leźć pierścionek... 
— Kupię ci inny... A więc chodźmy... 
— Nie o to chodzi!.. Czy nie wiesz, 

i e zgubiony pierścionek oznacza nie­
szczęście? 

— Nie wiedziałem o tem... 
— Doprawdy?.. Każde dziecko wie 

o tem... 
— Dobrze, ale wróćmy do domu... 
— Więc chcesz wrócić!. . I co myślisz 

uczynić? 
— Kupię ci nowy pierścionek... 
Pani Spandikow załamała ręce. 
— W tej chwi l i rozbierzesz się i wsko 

czysz do wody. Nie wrócę do domu bez 
pierścionka! 

— Nie wskoczę do wody! 
— Musisz! 
Między małżonkami wyn ik ł spór, k tó 

ry skończył się tem, że pan Spandikow 
musiał ściągnąć ubranie i drżąc z zim­
na wszedł do wody. 

— Szukaj tutai l 

Biedak zanurzył się aż po uszy w wo 
dzie. 

— Tutaj... tutaj... Nie bój się wody! 
Pan Spandikow zrobił nurka. 
— Czyś ty się tutaj wogóle kąpała? 

— zapytał, wynurzając głowę. 
— Nie, tam!.. A le sądzę, że prąd tam 

zagnał pierścionek! 
— Prąd jest przecież w przeciwnym 

k ierunku! 
— Niemożliwe!.. W zeszłym roku by 

ło inaczej.... 
— W zeszłym roku mieszkaliśmy na 

innym brzegu! 
— Wszystko jedno!.. Szukaj! 
Blady, drżący, skulony pan Spandi­

k o w wyszedł na schodki i rzekł tragicz­
nym głosem: 

— Nie mogę dłużej. 
— Masz tobie! 
— Dopiero przed chwilą jadłem obiad 

i ty pozwalasz mi pół godziny siedzieć w 
zimnej jak lód wodzie... To może mieć 
tragiczne skutk i ze względu na moje zdro 
wie.., 

— Głupstwo! — odparła pani Span­
d ikow — Przedewszystkiem muszę mieć 
pierścioenk... Jeżeli go nie znajdę, może 
się stać wielkie nieszczęście!.. Szukaj!.. 

„iatr-

Słońce zachodziło na horyzoncie, a 
pani Spandikow nachylała się nad rzeką 
i mówi ła : 

— Szukaj tutaj.. W ia ł północny * 
Może tutaj leży... r^e-

Poszukiwania nie odniosły P o i l . ma' 
go skutku. Dopiero z nastaniem nocy 
żonkowie wróci l i do domu. t v C b -

Pan Spandikow położył się D 3

a } c n 1 

miast do łóżka, drżąc z zimna n f l c j 0 . 
ciele. Wyp i ł kieliszek koniaku, 
stał wymio tów. Spa" 

O pół do dwunastej w nocv P a D 

dikow zasnął na wieki. . . . ^ 

Cała wieś stanęła na nogach. j^ jy, 
Służąca wrzeszczała, dzieci P < A » 

pani Spandikow zalewała się | z a " ! p W 
żeby podzielić się z kimkolwiek s w ^ , , 
leścią, w d o w a zwróci ła się do s ą

 i ( i jo l ' 
k tórą zrana nazwała „chroniczną 
ką " z prośbą o pocieszenie. - a | a <> 

„Chroniczna id jo l ka" zao* 1 * " 1 

obeldze, wysłuchała uważnie sas 
rzekła nazajutrz do swego męża: ^ 

— Widzisz?.. T y tak samo nZep$t1 
rżysz w przeznaczenie... M a » z . n . tf0 t0' 
dowód... Spandikow... Wczoraj J » 0«fl» 
t a zgubiła ślubny 'pierścionek.. } 

cza nieszczęście!.. . c\\tci* 
— No i cóż?.. — zapytał mą* " 

cznei id io tk i " . , j a H 1 ,

< 

— Nie wiesz?.. Tego 
samego p r*? ' 

je; umarł!.. I jak tu nie w i e ^ Y 6

 rf 

znaczenie?.. 
Tłumacz yl R 
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0 -fłlily? I^ClLiCCIIlCp 
«02w!ą2ać sejm ^przeprowadzić nowe wybory na podstawie 

not c czasowej ordynacji wyborcze?. 
f e f n ^ąwwwsk i kor „ I I . Republu<i" te-

/czoraj zakończyła sic dwudniowa 
W wyn i ku 

,..tusji a^d sytuacją polityczną 
1 ? Ł. sR°darczą uchwalono rezolucją k tó-
r e i istotna część głosi: 

4 -P.S. wysuwa w stosunku do pań-
'twowej polityk i gospodarczej następują 

C e iądania: 

1) Bezwzględne i całkowi te zachowa 
i le wszystkich zdobyczy społecznych kia 
' y ^ b o t n i c z e j . pr/,euew^zysitkiem: 3 go-

.dzin dnia pracy, ur lopów robotniczych i 
anezpieczeń społecznych. 

2) Odrzucenie wszelkich planów, od-
«aiqcych życie gospodarcze Polski pod 
dyktaturą obcego kapi ta łu. 

3) Zaniechanie pol i tyk i , k tóra odbu-
V Y wytwórczości szuka na fałszywej i 

j * o d ! ' i w e j drodze oszczędności w wydat 
*ach na cele produkcyjne i zwiększone-
* ° Wyzysku klasy robotniczej. 
, , 4 ) Odrzucenie po l i tyk i skrajnego pro 

e kcj'onizmu, k tóry leży w interesie po­
szczególnych przemysłowców, lecz nie 
D rzernysłu. Oparcia po l i tyk i handlowej 

państwa na traktatach handlowych, W 
szczególności żądamy odrzucenia ceł 
zbożowych, cel na ar tykuły spożywcze 
pierwszej potrzeby oraz na surowce, po 
trzebne dla przemysłu krajowego. 

5) Upaństwowienie tych gałęzi wie l ­
kiego przemysłu, w których ka.pitał pry­
watny wykazuje nieudolność do samo­
dzielnego k ierownictwa ku pożytkowi o-
gółu, ma natomiast charakter monopolu, 
wspieranego przez państwo: przede­
wszystkiem przemysłu węglowego i cu­
krowniczego. 

6) Zaprowadzenie kontrol i państwo­
wej nad produkcją przy współudziale kła 
sy robotniczej. 

7) Zmniejszenie wydatków na wojsko 
przez skrócenie służby wojskowej, 
zmniejszenie rocznego kontyngentu re­
kruta i zaniechanie rozrzutnej gospodar­
k i w min. spraw wojsk. 

3) Zmniejszenie wydatków na admi­
nistrację państwową (min. spraw wew­
nętrznych). 

9) Bezwzględne ściganie i tępienie na 
dużyć urzędniczych, 

Q stosunku do rządu mówi następują­
ca rezolucja: 

,,Rada naczelna stwierdza, że energi­
czna i stanowcza działalność, zmierzają­
ca do przezwyciężenia kryzysu gospo­
darczego i sprostania innym trudnościom 
jakie stoją przed krajem; że, dalej roz­
wój i utrwalenie w Polsce urządzeń soo-
łeczno-demokratycznych — wymagają 
postawienia u steru państwa rządu, opar 
tego o zaufanie mas pracujących miast i 
ws i oraz o stalą większość parlamentar­
ną, o charak teze prawdziwie demokra­
tycznym. 

Rada naczelna stwierdza zarazem, że 
większość taka, do konsolidowania któ­
rej Z. P. P. S. powinien przystąpić bez­
zwłocznie, powstać może w formie czyn 
nika decydującego dopiero w wyn iku 
następnych wyborów. 

Z tych powodów rada naczelna uwa­
ża, że w obecnej sytuacji P.P.S. winna 
rozpocząć akcję masową pod hasłem roz 
wiązania obecnego sejmu i rozpisaniu 
nowych wyborów na podstawie dotych 
czasowej ordynacji wyborczej. 

TiHJBADUR DOBY WSPÓŁCZESNEJ 
'. "•>! lenieć publicznoś-i warszawskiej 

i łódzktei 
w y s t ą p i t y lko r a z Jeden 

iv ' . l icd i ie lą , dnia 4 go października 
o god*. 8.-15 wieczorem 

w SaJi Filharmonii 
i śpiewać będzie szereg smętnych 
piusenek w nowym repeiutarte. 

Oprócz tego Wertyński zaśpiewa poraź 
pierwszy w Łodzi trzy nowe pios 'ttki. 
Zainteresowanie koncertem olhrtytnie. 

Bilety cd 1 zł do 6 zl. sprzeda e 
kasa Filharmonii 

• - ' » 3 u w e | oraynacu wyborczej, 

W Berlinie poruszenie i dezorientacja 
Telegram von Hoescha z Paryża spowodował nadzwyczajne 

posiedzenie Rady Ministrów. 
r W W . S p r a w « e 

Paryż , 29 września 
wczorajszej w i z y t y von 0 e s c h a ,it)< m" " " 

dej , , , „ ! . U r i a n d a nie udzielają ze źró 

•̂!I3€Ó- • » p e t i t " Parlsien „ 
v hu^M-kk a m b a s a d o r o w i e niemieccy 

dokładnych 
sądzi, że 

^ ę d c - w y c h żadnych 

^ o b m e 

V 0 r i J C n stolicach państw al ianckich 
tę w ° e s c h przedstawi ł Br iandowi no-
ceraty - zawierającą pewne dezy-
-ji j ^ Q j n i e r » i e c k i e , dotyczące ewakua-

*Natv 1 kontro l i wo jskowej 
tfem v

 h m l a s t PO konferencji 
du 

z Br ian 
% a x v

 n ° e s c h wystosował do urzę-
St ra S S e , z a e r a n i c z n y c h na Wi lhc l tn -
U i e P o o? e r n y telegram. Niezwłocz 
ł a t l ° n a d 2

r Z y m a n l u t c e o telegramu zwo 
i eJ rad,, y c z a j l l c Posiedzenie nieiniec 

p °częt e

 n i i r > is t rów . Posiedzenie, roz 
C y . f e s z c z e S 0 C l Z ' 1 0 w l e c z o r e m ' o P O ' 1 1 0 

nie by ło zakończone. 
Piszą c

 P f l r y ż , 29 września. 
° e sch a 1 1 ° T , W c z o r a J s z e j w izyc ie von 

£ e v ° n Hn r i a n d a ' „ M a t i n " tw ierdz i , 
h i ż w ubie ł C h W y s t a p i f d a , e k o s f a b i c J 

s , £

ł sobotę wobec Bbr the-

lota. Von I ioesch jakoby zrezygnował 
z manifestacyjnych deklaracji w spra­
w ie w i n y wojennej Niemiec, o k tó rych 
już doniosły organy prasowe Strcse-
manna. W każdym razie jednak sfor­
mu łowa ł rezerwy odnośnie do odpowie 
dzialności za wojnę t j . odnośnie do w y 
raźnego a r t yku łu t raktatu wersalskie­
go. W związku z tem „ M a t i n " przypo 
mina, że postanowiono już, iż konferen­
cja w Locarno nie będzie mogła ani na 
jotę modyf ikować t raktatu wersalskiego 

Ber l in , 29 września. 
W pol i tycznych kołach panuje w ie ! 

kie poruszenie i jak pótoficjalne infor­
macje zapewniają, dezorientacja z po­
wodu nowych trudności w rokowaniach 
z Paryżem i Londynem. Wed ług órga 
nu Stresemanna „Taegliche Rundschau" 
chodzi o sprawę ewakuacj i Kolonj i 1 od 
powiedzialności wojennej. 

Prasa p rawicowa domaga się w dal 
szym ciągli .manifestacyjnego wystąpię 
nia, odrzucającego odpowiedzialność 
wojenną. Wed ług informacji tutejszej 

prasy, dzisiejsze nocne posiedzenie ra ­
dy min is t rów dotyczy ło nowych lnstruk 
cji dla von Hoescha, wobec tego, że w 
czasie wczorajszej rozmowy w P a r y ż u , 
Br iand miał poczynić nowe propozycje] 
w celu usunięcia rozdźwięków. 

Ber l in , 29 września, 
ngencja Wschodnia. 

Położenie poli tyczne nie uległo w 
ciągu ostatnich godzin żadnej zmianie. 
Miejsce ani data przyszłe j konferencji 
min is t rów spraw zagranicznych nie są 
jeszcze ustalone def in i tywnie, aczkol­
wiek, jak donoszą z Londynu, tutejsze 
koła oficjalne utrzymują się wciąż p rzy 
dacie konferencji 5 października i z tem, 
że odbędzie się ona w Locarno. W Ber 
linie natomiast uporczywie ut rzymują 
się pogłoski, że najwcześniejszym ter­
minem rozpoczęcia konferencji jest 12' 
października i to o ty le ty lko, o ile do 
tej pory nastąpi uzgodnienie pewnych 
rozbieżnych między francuskim a nie­
mieckim punktem widzenia spraw. 

„Times4 

o polityce Banku Polskiego 
Londyn, 29 września. 

Polska Agencja Tclegraficina. 
Dzisiejszy „T imes " pisze o ostatniein 

sprawozdaniu ministerstwa skarbu co 
następuje: 

„Ostatn i biuletyn polskiego minister* 
s twa skarbu rzuca wyraźne świat ło na 
charakter wypadków, które spowodowa 
l y spadek kursu złotego i w y t w o r z y ł y 
trudną sytuację dla banków polskich. — 
Stanowisko Banku Polskiego, dążącego 
w zarządzeniach swyc l i do skutecznego 
przeciwstawienia się tendencjom nowej 
inflacji, jes t ' zupełnie usprawiedl iwione, 
choć z akcją taką winien by ł wystąpić 
wsześniej". . 

Wilfcour 
n i e p r z y n i ó s ł s z c z ę ś c i a m a r y ­

n a r c e n i e m i e c k i e j . 

N o w y Jork, 29 września. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

W związku z zatonięciem łodzi pod­
wodnej S. 51 „New Y o r k W o r d l " roz­
począł kampanję w celu zmuszenia se­
kretarza marynark i Wi l lbourua do ustą­
pienia. Dziennika wskazuje na to, że od 
czasu objęcia urzędowania przez W i l l -
bc-ura marynarka amerykańska straci ła 
12 okrę tów. 

M o s k w a s u b s y d j u j e k o m u ­
n i s t ó w w ę g i e r s k i c h . 

Budaneszt, 29 września. 
W e d ł u g doniesień pism, aresztowani 

ostatnio komuniści zeznali, że o t r zymy ­
wa l i z M o s k w y miesięcznie 1.500 dola­
r ó w na cele propagandy. 

wąt morduje swą żoną, 
' Warsz. koresp. „11. Republiki;' t e l e i : 

Miedzy 22-letnią Ireną G ™ ^ a v ,f_ 
5 f em Jej Henrykiem, ostatnio 0 » « j M 
J ą prywatnym, a do niedawna Aukcjo 
» s z e m państwowym, już od bhsKO 
* lat, czyli mniej więcej wkrótce po za 
f i n a c h zapanował typowo powojen­
ny rodzaj „harmonii" małżeńskiej. Jea-

Poszło do łasa, drugie od Sasa, s io-
*fcm nie mogli dojść do porozumienia. 

zamieszkała oddzielnie przy, u» c f -"rukowel nr. 28, on zaś przy ul- Fol­warcznej nr. 10. 

Borykając się z ciężkimi warunkami 
fycia, Grodzka przyjęła posadę kelner-
* ł w kawiarni Bolesława Olewińskiego 

i a rogu Brukowej i Jagiellońskiej. • 
, „ w . kawiarni, jak w kawiarni; wielu 
W d bywalców umizgalo się do P-
w y r ~ a b V u i tacy, którzy specjalnie 
^yczekiwali na chwilę, gdy G. po koń -

się zazwyczaj po północy pracy 
oęo.7;ie powracać do domu — oczy-

l5>cie, by odprowadzić ją... 
w ^ W y w separacji małżonek, nic 
• V ^M jednak mimo wszystko pogodzie 
6 W t y m s t a n « r n rzeczy. Częstokroć 
r.ofm o v / a l zachowanie się Ireny i w 
' , c , a zaczęła w n im nurtować zazdrość 

konv i * Podobno powrócić do swe j 
' tt>i alę były to już próżne zachody, 

krając nożem jej szyję. 
Wczora j po północy Grodzki począł 

krążyć przed kawiarnią. Gdy Irena opu­
śc iwszy zamkniętą kawiarnię, ukazała 
się ua ul icy, nagle podbiegł do niej 
Grodzki , zamienił k i lka zdań — rjo-
czem wśród ciszy nocnej rozległ się 
przeraź l iwy k r zyk mordowanej kobie-
ly... Wkró tce zbiegli się zapóźnieni prze 
chodnie i z jawi ła się policja. Na chodni­
ku leżała, p ławiąc się w kałuży k rw: , 
irena Grodzka. 

Co rychle j wezwano pogotowie. L e ­
karz obejrzawszy nieszczęśliwą, stwier 
dzi ł , iż jest ona w okropny sposób, 
szczególnie na głowie i szyi pokrajana 
nożem. 

Okazało się, że Grodzki po krótk ie j 
utarczce słownej, dobył noża i usi łował 
poprostu Irenę zamordować, chcąc przy 
puszczalnie odciąć jej g łowę. Nieszczę­
śl iwa broni ła się zawzięcie i wskutek 
tego ciosy padały to tu to owdzie, chro­
niąc ją wszakże przed ostatecznym 
śmiertelnym atakiem. 

W stanic bardzo ciężkim ofiarę zdzi­
czenia przewieziono do szpitala św. Ro­
cha. 

Sprawcę k rwawei ro dramatu uwię­
ziono. 

Nowy Jork, 29 września. 
P rzyby ła tu delegacja polska na kon 

gres międzynarodowej unji par lamen­
tarnej. 

P rzybywa jących -powitał serdecz­
nie konsul polski Gruszka oraz l iczni 
przedstawiciele Polonji amerykańskiej . 

Prezes komitetu przyjęcia dr. Ł a -
powski wyg łos i ł gorące przemówienie, 
na które odpowiedział prezes delegacji 
polskiej Dembiński. Następnie wzn ie­

siono ok rzyk na cześć Ameryk i i Po l ­
sk i . Powitanie to w y w a r ł o wie lk ie w ra 
żenię na obecnych, a to z tego wzglę­
du, iż jedynie delegacja polska wi tana 
by ła w ten sposób. 

Na w ie lk im bankiecie, urządzonym 
na cześć delegacji staraniem przyjaciół 
l igi narodów wygłoszono szereg prze­
mówień, w k tó rych podkreślano konie­
czność zawarcia paktu ogólnego, za­
pewniającego pokój porozumienia. 

Katastrofa samochodowa pod Stryjem. 
St ry j , 29 września 

Na szosie St ry j — Dolina w y d a r z y ł a 
się wczora j wie lka katastrofa antomobi-
lowa, k tóre j of iarami są: dyrek tor szpi­
tala w Dolinie dr. Komski, iego siostra, 
żona profesora szkoły handlowej w Kra 
kowie p. Sosnowska, jej córka i szofer. 
W chwi l i , gdy samochód osiągnął naj­
większą szybkość, łączniki k ierownicy 
pękły i szofer stracił panowanie nad pę 
dzącym autem. Auto się przewróci ło. — 

P. Sosnowska poniosła śmierć na miej­
scu, dr. Komski doznał zgniecenia k latk i 
piersiowej i w stanie beznadziejnym 
poddany został operacji. Ranny szofet 
zdołał się j)odnieść i szedł w kierunku 
najbliższej wsi Demtelówki , w celu po­
wiadomienia ludzi o wypadku , jednak 
z powodu up ływu k r w i zmarł na drodze 
O katastrofie powiadomi ła władze pan­
na Sosnowska, która by ła najlżej ranna. 

fi f> H~\k jr*. «<i v~v A. % 1 
$pktjn$ i BH!̂  JLr O l O 1 S V C V I I O I I 

«fj Wety. ioli głównej 

D z i ś p o r a z o s t a t n i l 
K 
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-śmiertelne strzały w koszarach, 
S a m o b ó s t w o s z e r e g o w c a 1 p u ł k u w o f s k ł ą c z n o ś c i . 

Warszawsk i korcsp. „ I I . Republ ik i " 
telefonuje: 

W koszarach kompanji sztabowej 
p rzy ul. Cieplej nr. 32 wczora j nagle 
rozleci się wstrząsający ca łym gma­
chem koszarowym huk, jakgdyby ar­
matniego strzału. 

Zaalarmowani hukiem wys t r za łu 
żołnierze pobiegli w kierunku,, skąd roz 
legł się wys t r za ł i oto wpad łszy do iz­
by koszarów, ujrzel i rozciągniętego ria 

ziemi w świeżej ka łuży k r w i młodego 
towarzysza broni . Obok niego leżały 
o dymiących jeszcze lufach dwa kara­
biny. 

Rzucono się z pomocą, lecz niestety, 
by ła już ona niepotrzebna, leżący na 
ziemi już nie ży ł . 

Stwierdzono, że ofiarą jest szerego­
wiec I pułku wojsk łączności w Zegrzu 
P io t r Zalewski . 

Smutni Łodzianie 
Melancholijne Łodzianki 

Dowiedz iawszy się o trwającym w Lodzi 
kryzysie i panującem z tego powodu 
w Waszem mieście, przygnębieniu, posta­
nowi l iśmy przybyć na krótki ty lko czas, 
aby Was z codziennych trosk, kłopotów 
i zmartwień wyprowadzić i szczerze Was 

rozweselić. 
W y s t ę p u j e m y w obrazie o rozgłosie 

świa towym p. t. 

„ B R Z D Ą C " 
(„THE KID") 

Zaznaczamy, że kto podczas demonstro­
wania tego filmu się nie będzie śmiał, 
ten na wiek i jest stracony, już ten całe 

.swoje życie będzie smutny. 

Prosimy, a przekonacie się 

CHARLIE CHAPLIN 
JACKIE COOGAN 

obecnie w kinie L(J[ 

10518 

„Czarna lista" 
t y c h , k t ó r z y n i e p ł a c ą 

w Rzeszowie, Wilnie i Prze­
myślu. 

Biuro ochrony kredytu przy s towa­
rzyszeniu kupców m. Łodzi mformuje 
nas o upadłościach następujących f i rm 
manufak tu rowych : 
W Rzeszowie: 

Abram Zylber , 
Szenkeln, 
B r y c b 1 Gross. 

W W i l n i e : 
Kozacki 1 Szlagman, 
B-cia Werses, 
Rapoport i Piatoff. 

W Przemyś lu : 
f i rma Holoschutz i Metzker, zgłosiła 

postępowanie ugodowe. 
W Lodz i : 

W i k t o r Glanc, Nowomiejska 19. 
' W ostatnich dniach zmniejszyła się 

l iczba, p rzybywa jących do Łodzi prote­
stów. 

Sygnal izowane są wiadomości o sze 
regu nowych .upadłości w Wi ln ie , Lub l i ­
nie i Rzeszowie. 

W związku z szeregiem terminów 
weks lowych przypadających 30 b. m. 
spodziewane jest zwiększenie się fali 

protestów. 

Wycinanki 
s ą o b o w i ą z k o w e w s z k o ł a c h 

p o w s z e c h n y c h 
tudzież nauka kroju i t. zw. 

„ laubzego wanie". 
Ostatnim zarządzeniem ministerstwa 

w . r. i o. p. zostało powiadomione ku*-
rator jum szkolne w Łodzi , że roboty rę­
czne w szkołach powszechnych, nie. są 
ściśle przestrzegane i nie posiadają r ó w ­
nomiernego charakteru we wszystk ich 
szkołach. 

Wobec tego polecono, aby w. szko­
łach powszechnych żeńskich by ła w y ­
kładana nauka kro ju , zaś w niższych od 
działach t. zw . wyc inank i , co jedno­
cześnie zaleca się nauczycielom w od­
działach męskich niższych. 
* Natomiast w wyższych oddziałach 

bezwzględnie wprowadzone być winno 
dwa razy tygodniowo t. zw. laubzego-
wanic, p rzyczem pożądanem jest r ó w ­
nież urządzanie w y s t a w szkolnych 
z prac dzieci, gdzie g łówną rolę w i n n y 
odgrywać wyc inank i map świata ude­
korowane odpowiednią glinką z ozna­
czeniem poszczególnych państw, rzek i 
stolic, (p) 

2 

giiiaiiiiiiieiiiimiiiBiiiiS 
i i | 

pod kierunkiem 
5 S T A N I S Ł A W A E N O L ERĄ, j 

I OBIADY fi S I 
KOŁACIE r 3 d a r P o Zł. 2.5Ó j£ 

M E N U W I E C Z O R N E 
­ i. ­ g 

Zupł rakowa 
Zupa pure z selerów 
Barszcz lub bulion z pasztecikiem 

­ II ­
Szczupak w galarecie 
Pasztet aos tatarski 
Sałata z drobiu 
Rozbęf po angielsku .kartofle frits •; 
Caber barani z fasolką 
Gęś pieczona z jabłkami 
Sznycel cielęcy garnl 

- 111. -
52 Suflet czekoladowe 
mm Kompot mieszany 

Ptysie z kremem. 

Od 10—4 Oaacing z atrakcjami. . . . - j 

•IIIIIIIIIIIIIIIIIIIINIIIIIp 

i ZYGOMARA | B . | B KRÓLA NOCY 
PANA PIĘŚCI I 
WŁADCĘ ZAUŁKÓW | 

B 

H KSIĘCIA KRWI 
g HRABIEGO ŁEZ 

BARONA MIŁOŚCI 

i PAMIĘTACIE!? | 

1 N I E ! ? \ 

1 „ y i D o c c r I 
1 „REDUCIE" | 
B przypomni wam to wszystko g 

24 DNI 
oKrętem 

. PEER GYNT 
oa morze Śródziemne i UfidM 

D O P A L E S T Y N Y 1 E G I P T U 
Z Genui 2 9 paźdz ie rn ika przez Measynę, 
Ateny, Konstantynopol (podróż po Bosforze aż 
do Morza Czarnego). Haifę (Jerozolimę, Bctlecm 
Nazaret, Morze Czerwone) port Said (Kanał Su­
czki, Kair, Memfis i pustynię Saharę z królew-
skicmi grobami), Neapol, Capri, Pompeja do 

Genui 2 4 l i s topada . 
T y l k o p i e r w s z a k l a s a w ł ą c z n i e 

z c a ł k o w i t e m u t r z y m a n i e m 
o d 1 2 5 0 M k . 

Przy zamówieniu kabiny na 3 osoby cena zt miejsce zostaje zniżona o 20 proc. 

Zapisy i informacje przez: 

Adres li-kgr.: Secschupe (Doro l i . eons t rasso 3 0 ) Tcl.: Zentriun 9755-59) 
przez wszystkie biura linji Uamburg-Ameryka i Srodkowo-Eiiropejsliiego biura podróży, jak również 

przez wszystkie krajowe i zagraniczne biura pod ózy, 10446 ' 

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego 

•Ewangielicka 17, 3 piętro front. 
Wykłady rozpocz. się 1 października. 

Karty wstępu wydaje kancelarja. 
Zapisy oraz lekcje prywatne przyjmo 

wane są codziennie,. . 

włókienniczego. 
FABRYKA KSIĄG KOLEKCYJMYCB 

E. S A D O K I E R S K I E G O 
Ł ó d ź , Z i e l o n a 2 7 , 

poleca na nadchodzący sezon efekto­
wne księgi do , wklejania wzorów do 
wszelkich wyrobów manufakturowych. 
Użycie p rak tyczne , 

G u s t o w n e w y k o n a n i e , 
Bogaty wybór wzorów do łaskawej 
dyspozycji Sz Kiijenteli. 91_4 

671 Najtaniej 
n a u l . Z a w a d z k i e ) 11. 

201 niżej 20 
cen osta tn ich , t j . 

Jeszcze p r z e d z w y ż k ą do la ra 
Na s k ł a d z i e s ta le : pudry: 

Hubigan. Kotjego; pcrlumy, mydta toa­
letowe, wody kolońskic, kosmetyka, oraz 
wyroby stalowe. Proszę się przekonać! 

I I . 

MIESZKANIA, 
l o k a l e i p o k o j e u m e b l o w a n e 

s t a l e 
poszukuie i poleca 

B iuro „ A D M I N I S T R A T O R " 
P i o t r k o w s k a 2 0 . t e l e f . 2 8 - 0 8 

l a s e z o n z i m o w i , 
jedwabne k o t l k o w e p a l t a , weh " 8 1 ^ 
p a l t a d a m s k i e z f u t r z a n y m II°LTLITE 

r z e m , m ę s k i e p a l t a n a w a t o I ' n 

z k o ł n i e r z e m f o k o w y m . Wielk' ^ r . 
bór różnych f u t e r m ę s k i c h . ° * r ^ 
r o b a m ę s k a I d a m s k a w na jwięks i 
wyborze i z najlepszych materiałów 
n a r d a I B o r s t a z a g o t ó w k ę 1 

r a t y poleca 

„WYGODA" 
P i o t r k o w s k a 2 3 8 . 

FUJI n ie p o s i a d a m y 

R 

pod kierunkiem sił wykwalifikowanych 

Kazjum Ł JUZOISKIFJ-ZEU 
P o ł u d n i o w a 18 . 

Oimnastyka szwedzka i rytmiczna. Początkin* 
Opieka lekarska Duia sala do gltf '.'ooP" 1 

Ogródek. — Zapisy codziennie między 5 - ' 
O p ł a t a k w a r t a l n a 7 0 z ł . 

nkli 
Kolana karbowane oraz rury 

pieców wszelkich rozmiar*^ 
dostarczają terminowo 

Z a K ł a d y p r z e m y ś l i 

g B . GrabsHl, ZaKątaa 5««Jv 
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Mm. 
Dzii: Hero nima 
Jutro: Jana z Dukli 

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 5.24 
Wsch. księżyca o g. 
Zachód o g. 1.33 
Długość dnia 10.57 
Ubyło dnia g. 3.52 

5.34 

3.55 

P. Rżewski 
(est w p r a w d z i e z w o l e n n i k i e m 

a p o l i t y c z n y c h z w i ą z k ó w , 
zaofiarowanego mu jednak 

mandatu nie przyjął. 
Organizująca się rada .związków za­

rodowych o t rzymała pismo od p. A. 
KZewskiego t wyjaśnieniem, t e aczkol 
^ k jest Otl T M r n l o n n l W ^ -WK jest on zwplennlk iem zw iązków 
a n o d o w y c h , s t o k c v c h ńa stanowisku 
po l i tycznym, to iednak ż powodu cho-
s , >' swej, oraz uczęszczania do wyż -

szkoły nauk pol i tycznych i ekono-
'"-ziiycii nic możć objąć przewodni-

W a - "owotworzącc j się rady. (b) 

Rejestrację 
r o * z n i k a 1 9 0 5 p r z e p r o w a d z a 

m a g i s t r a t , 
a nie komisarjat rządu. 

'^ iestrację rocznika 1905 przepro­
s z ą magistrat łódzki , a nie komisar-
..;/' - ^ u na m. Lódź. wobec czego meż 
••• • z " l tego rocznika w inn i się zgłaszać 

Hi ' , , rVL a w a c h rejestracj i wy łączn ie do 
k l s t r a t u (b). 

•Ho 

W 
9ą sj 

Od L. do Z. 
C z g ł o s i ć p o z a p o m o g i 

Przy ul. Nawrot 34. 
ypUta odbywa się w lo-

v. o godz. 2-ej popołudniu w loka-
rot 3 4 Z u bezrobocia p rzy u l icy Na-

' ^ tó jw z °s tan ic wyp łacona zapomoga 
' ^ * ISVT u m Pracownikom u m y s ł o w y m 

' o j L*1 btórych zaczynają się na l i tc-
' a ° Z: włącznie, (p) 

Stawki celne 
a f ł y k u ł y w ł ó k i e n n i c z e 

*°stały. JUŻ ustalone. 
$ r *y , n ; ! [ j u wczora jszym koni l tet celny ĤDIJC,"F,LFIRSFWIC p rzemys łu 1 handlu 
uftykuh,, p a ł a n i e sttWek ce lnych na 

„Zawiedziony w nadziejach" magistrat wyjaśnia... 

12+12 nie 100 
tłomaczy naiwnie magistrat miasta Łodzi, pobierając 100-procentowy dodatek 

do państwowego podatku od nieruchomości. 
Po pierwsze — mamy prawo, po drugie — musimy, po trzecie — 

to wcale nie tak wiele... 
W myśl ar tyku łu 6 ustawy o tymcza 

sowem uregu'c>vvaaiu finansów komunał 
nyoh z dnia 11 sierpnia 1923 r., gminy 
miejskie mogą pobierać podatek komu­
nalny od nieruchomości w postaci: albo 
samoistnego podatku (bez opierania się 
na podatku państwowym) albo też w I o r 

mic dodatku do państwowego podatku od 
nieruchomości. 

Jednocześnie należy podkreślić, że 
powyższa ustawa sejmowa nie ogranicza 
reprezentacji miejskich co do uchwale­
nia wysokości stawek tego podatku. 

Wobec tego, i e magistrat m. Łodzi 
miał początkowo zapewnienie p. min i ­
stra skarbu, iż państwowy podatek od 
nieruchomości na okres najbliższych 
3-ch lat zostanie w formie pożyczki prze 
kalany do dyspozycji kasy miejskiej na 
cele inwestycyjne, — projektowano staw 
kę komunalnego podatiku od nieruchomo 
ści ustalić w wysokości 25 proc. podatku 
państwowego. 

Po up ływie jednak k i l k u tygodni — 
kiedy min. skarbu w osobie p. W ł . Grab­
skiego cofnęło dane magistratowi przy* 

rzeczenie co do przekazania mu państwo 
wego podatku od nieruchomości i gdy 
roboty kanalizacyjne w całej pełni zosta 
ły rozpoczęte magistrat widzie} się zmu­
szonym dla ratowania ciężkiej sytu&cji 
po w stałej nie z jego winy, do wykorzy 
stania praw, jakie mu przyznaje artykuł 6 
ustawy o t ym cza sowem uregulowaniu f i 
nansów komunalnych. 

To znaczy, te magistrat, zawiedziony 
w nadziejach, co do otrzymania do swej 
dyspozycji państwowego podatku, od 
nieruchomości, wystąpi ł z wnioskiem do 
rady miejskiej o uchwalenie podatku kol 
munalnego od nieruchomości w takiej wy 
sokości, w jakiej podatek ten w roku 
1925 pobierze skarb państwa. 

W wyniku więc uchwały rady mie j . 
sklej z dnia 30-5-1925 r., powstało na rok 
1925 obciążenie wszystkich budynków, 
znajdujących się na terenie m. Łodzi po­
datkiem komunalnym w wysokości 12 
proc. dochodu brutto. 

Podkreślić należy, że podatek od nie­
ruchomości za rok bieżący jesi niższy, 

aniżeli tenże podatek, pobierany za rok 
ubiegły. Podczas gdy w roku ubiegłym 
łączna suma obciążenia budynków wy­
nosiła 25 proc. dochodu brut to 20 proc. 
dla skarbu i 5 proc. dla miasta), obecnie 
w roku bieżącym obciążenie to wrynosi 
ogółem 24 proc. 

Nazewnatrz 100 procentowy dodatek 
komunalny do podatku państwowego od 
nieruchomości robi poniekąd wrażenie 
hypnotyzujące, w rzeczywistości jednak 
100 procentowy dodatek komunalny po­
bierany w r> 1925 przez miasto, jest tyl­
ko pobraniem 12 proc. od dochodu brut­
t o z czynszu komornianego, opłacanego 
w myśl, postanowień ustawy o ochronie 
lokatorów. 

W końcu nadmienić też należy, że 
magistrat m. Łodzi, pobierając podatek 
miejski od nieruchomości, bierze pod u-
wagę zdolności płatnicze właścicieli bu­
dynków i drogą przymusową ściąga ten 
podatek ty l ko od łych, k tó rym udowod­
nił, ie czynsz za lokale został przez 
nich pobrany. 

mmii^klcniczc. S tawk i te w w ie l 
° a * k i c c 0 " W s j g J c d i M j ą ' dezyderaty 

* ° Przemysłu. 

/ A ^ Z . KRAJOZNAWCZEGO. 
u ' a l i j - c

P ' ą , o k dniu 2 października punk-
!°waRZVL°-ei wlecz, w sali polskiego SWLSSRT * ; krajoznawczego (Alejo 
h r *n ic l , 1 ! 7 ) odbędzie się walne ze-TATS11

 Przyrodniczej p rzy P.T.K. 
refer-n 5CYM

 Porządkiem dz iennym: ŷMASE ? ' A - Ooldcnberga, 2) spra-
? r*adu 4\ u ^ 1 1 ' i) w y p o r y nowego 

C l eCzki 'aV- . K o 'Pun ika iy , 5) sprawa w y -
A-WW sk iern iewick ich. 

- I l i u i i i i t i szeregowi u n i i ! 
w razie zmiany miejsca pobytu, wyjazdu lub zwolnie­

nia z czynnej służby wojskowej 
winni zgłaszać się w oddziale wojskowo-

policyjnym magistratu m. Łodzi. 
Na zasadzie ustawy z dnia 23 maja 

1924 roku o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej (Dz. U. Rz. P. nr. 61) 
24) i rozporządzenia wykonawczego do 
wspomnianej ustawy (Dz. U. Rz. f>, nr. 
37) 25) wzywam wszystkich oficerów » 
szeregowych rezerwy oraz pospolitego 
ruszenia do zgłaszania w przeciągu dni 8 
swego adresu (niezależnie od meldun­
ku policyjnego): 

a) w razie osiedlenia się w m. Łodzi. 
b) w razie zmiany mieszkania w o-

brębie m. Łodzi. 
c) w razie zwolnienia z czynnej służ­

by w'Ojskowej. 
Ponadto of icerowie i szeregowi rczer 

w y oraz pospolitego ruszenia winni zgła­
szać się: 

d) mieszkańcy m. Łodzi, udający się 
w podróż (w kraju lub zagranicą) — jeśli 

nieobecność potrwa dłużej, aniżeli 14 dni 
— rozpoczęcie podróży i ukończenie. 

e) przyjezdni — jeżeli ich pobyt w Ło 
dzi potrwa dłużej, niż 14 dni, lub też, 
jeżeli od daty ich wyjazdu ze stałego 
miejsca pobytu upłynęło 14 dni, — przy­
bycie j odjazd. 

Obowiązek zgłaszania podróży i po­
bytu, wyszczególniony w punktach d) 1 
e), nie stosuje się do etatowych funkcjo-
•narjuszów państwowych służby cywi lnej . 

Zgłoszenia należy dokonać osobiście 
w magistracie m. Łodzi, oddziale wojsko-
wo-pol icyjnym, Plac Wolności nr. 1, w 

todzinach urzędowych (8—15, w soboty 
—13 i pół) z rówTioczesncm przedłoże­

niem dokumentu legitymacyjnego (ksią­
żeczka ątanu służby, książeczki wojsko­
wej). 

Winni niestosowania się, do powyż-

r 
i 

P o k ó j 
u m e b l o w a n y 

c elektrycznością i wygodami, 
przy inteligentnej rodzinie 

z a r a z d o w y n a j ę c i a . 

Oferty sub, „Sienkiewicza" 

173 1 
U 
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szych przepisów ulegną w drodze admi­
nistracyjnej karze grzywny do 500 zło­
tych lub aresztu do 6 tygodni, albo obu 
karom tym karom łącznie. 

Łódź, dnia 1 października 1925 roku 

Komisarz Rządu na m. Łódź 
(—) w. z. Janiszewski. 
Wiceprezydent m, Łodsi 
(—) W. Wojewódzki. 

IWlś i Połcia. 
I ^ by) gruby l rubaszny, niechlujny R o c z n y z natury. 

\ v, , l c i a « to stworzenie w io tk ie , płoche 
y w o r n e na-paryską modlę. 

t V t a U l a r i H C nazywano Misia kud la -
V a V " c ^ w l c d z i c m , Poic ie — paryżan-

feK^Wlekó: 

ostając z C J ę ż k l e j c h o r o 

Misia, wyswobodz i ła się z jego w ięzów, 
Miś w dalszym ciągu czyni ł wszys tko , 
by znów ją przemocą w swe łoże w p r o ­
wadzić. 

Ale Połcia, nauczona doświadcze­
niem, poszukała sobie możnych przy ja­
ciół, a po pewnym czasie zawar ła na­
w e t ściślejszy związek ze starym d ru ­
hem z nad Sekwany. 

Miś jednak wciąż „ sypa ł " do niej 
„ oko " , podstępnie ją szczypał i g ryz ł i 
wogóle zachowywał się jak Miś. 

1 Miś miał jednak swoje zmartwienia 
Prześladował go Lew . Stary , ale mocny 
L e w którego się pół świata bało. 

Lew niełaskawem okiem patrzał na 
Poicie, uważając ją za istotę lekkomyśl ­
ną. 

Ody Połcia prosiła L w a , by jej za­
gwarantowa ł opiekę przed k łami Misia, 
ten rykną ł groźnie 1 oświadczył , że nie 
lubi awantur. 

Tymczasem Miś czyn i ł wys i ł k i , by 
odgryźć L w u piękny indyjski ogon i t ł u ­
ste chińskie plecy.... 

L e w groźnie rycza ł , ale, że by ł stary 

bić się nie chciał, ty lko postanowił M i ­
sia wyg łodz ić . 

Zresztą L e w nie lubi ł specjalnie w o j ­
ny. O jego interesy wa lczy ł y barany, 
owce, jelenie i inne osły. 

Miś, widząc, że sprawa jest poważ­
na, ogłosi ł , że zachorował na katar i mu 
si wyjechać na kurację do Europy, ty lko 
narazie nie w ie jeszcze — gdzie. 

A po drodze wstąpi ł Miś do Połc i . 
„ O n reyient toujours a ses premiers a-
moi i rs ! " . . . 

Połcia by ła piękniejsza i ponętniej-
sza, niż k iedykolwiek. . . Miś jednak przy 
stępował do niej zostroźna — miała pa­
zurk i , ostre pazurki , które go przed sze­
ścioma laty [wdrapały do krw i . . . 

Połcia z paryską zręcznością i znajo­
mością sztuki rozpoczęła f l i r t z Misiem.. 

Miś, chooiaż udawał chłód, pali ł się 
do tej syreny wszys tk im i f ibrami swej 
niedźwiedziej duszy... 

Chciał p rzemówić : 
K... k... k o . . v 

Ale w y r a z ten nie mógł mu przejść 
przez gard ło. 

Gdyby nawet wypowiedz ia ł to sło­
wo, wą tp l iwe jest, czy Połcia by mu u-
wie rzy ła . 

Policja bowiem miała wiele pracowni 
w k tó rych robotnice siedziały bez 
pracy, Miś zaś odczuwał si lny głód to­
warowy. . . 

Miś narazić ty lko ob iecywał : 
— Obstalunki? Może za rok, może 

za dwa! . . . Kto wic! . . . 
— Robi do mnie oko, ale „persk ie"— 

myśl i Połcia. 
— Leci na moją forsę, k tóre j nie mam 

— duma M'ś-

Małżeństwo może być albo z miłości 
albo dla interesu... 

Miłości niemal. . . 
interesu nie widać! . . . 

Wolna miłość jest wą tp l iwa , bo Poł­
cia „ l e c i " na małżeństwo... 

Jest f l i r t , inscenizowany pracz reży­
sera o świa towej sławie, k tó ry narazie 
siedzi głęboko w budce suflera. 

W . LAK. 
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Wyprowadzeń e zwłok 

b. p. Anny Keilsonowej 
na miejsce wiecznego spoczynku odbędzie się w dniu dzisiejszym, tj. dnia 
30-go b. m. o godz. 3-ej po poł. z domu przedpogrzebowego na cmentarzu 
żydowskim. 
Uprasza się o nteskładanle wizyt kondolencyjnych. R O D Z I N A . 

Strzeżcie się, starsi panowie! 

D p i o i ś i o i i i l i i i i a i W i r a f i s i . 
Komisarjat Rządu twierdzi: tak! Sąd mówi „niei 

| k o m i s a r i a t R z ą d u z n ó w p r z e g r a ł 

r r ' 

W 
VI V . B > . ^ . > . - - " 

Schwytanie bandy złodziejskiej, która dzia­
łała przy pomocy „uroczych" dam. 

Od dłuższego czasu na terenie Łodzi 
grasowała zorganizowana banda z ło­
dziejska, która ograbiała przeważnie 
starsrych mężczyzn, p rzyczem odbywa 
lo sie to systematycznie, według usta-
:onego i dobrze przemyślanego planu. 

Upatrzoną z góry ofiarę zapoznawali 
złodzieje z przystojneml „damami", któ­
re również były członkiniami tej bandy. 

Kobiety te zazwyczaj ściągały swe 
ititity podstępnie do restauracji, upijali 
te do nieprzytomności, a następnie okra­
dali. 

Mimo energicznych wysiłków poli­
cji, nie zdołano wpaść na trop sprytnie 
zorganizowanej szajki złodziejskiej. 

Dnia 26 b. m. komendant urzędu 
śledczego komisarz Stanisław Weyer 
otrzymał wręczoną mu przez posłańca 
list anonimowy, zawierający 822 złote. 

Autor tego listu donosi, to stal się 
mimowoli współwinnym kradzieży, do­
konanej przez dw ie kobiety w restaura­
cj i . Of iarą tej kradzieży padł jakiś star­
szy mężczyzna. 

Kobiety, korzystając z tego, że autor 
anonimu był pijany, zaprowadziły go na 
ulicę Nową, gdzie 
w Jedne] z bram dokonali podziała łupu, 
przyczem piszący anonim otrzymał 822 
zł., resztę zaś kobiety podzieliły pomię­
dzy sobą. 

— Po otrzeźwieniu — pisze on dalej 
— zrozumiałem, że stałem się mimowoli 
spójnikiem tej bandy złodziejskiej, dlate­
go postanowiłem o wszystkiem zawia­
domić urząd śledczy. 

Komisarz Weyer polecił kierowniko­
wi policji obyczajowej p, asp. W l . Chró-
śclckiemu śledztwo, który wespół 
z dwoma najdzielniejszymi wywiadow­
cami Stanisławem Pokorskim I Igna­
cym Wróblewskim rozpoczęli energicz 
ne dochodzenie. 

Po długich i żmudnych wysiłkach 
stwierdzili oni, iż kradzież opisana w a-
nonlmowym liście popełniona została 
w restauracji przy ulicy Konstantynow­

skiej nr. 11. 
Przesłuchany właściciel tej restau­

racji zeznał, że rzeczywiście wspomnia­
nego wieczoru bawił u niego pewien 
starszy mężczyzna w towarzystwie 
dwuch kobiet 

Kobiety te opuściły jednak owego 
mężczyznę, gdy ten był w stanie nie-
:rzeźwym. 

Po wytrzeźwieniu mężczyzna ten 
Mwlerdzll, że 

skradziono ma 3500 złotych. 

Z opisu tych kobiet przez właścicie­
la restauracji skorzystała policja l jesz­
cze tego samego dnia zdołnła sprytne 
złodziejki zaaresztować. 

Są to prostytutki: Aleksandra Ko­
smala, zamieszkała przy ulicy Wrześ­
niewskiej 6 oraz Aniela Bielecka, zam. 
przy ul. Fajfra 5. 

Aresztowane początkowo wypierały 
się udziału w kradzieży, lecz, wzięte 
w krzyżowy ogień pytań, przyznały sie 
do winy. 

Kosmala oświadczyła, t e część skra­
dzionej gotówki oddała swemu kochan­
kowi Bolesławowi Kalinowskiemu, za 
resztę zaś kupiła kołdrę, bieliznę i tro-
chj? mebli. 

Druga sprawczyni, Bielecka, oświad 
czyła, że otrzymaną przy podziale łupu 
gotówkę oddała swej koleżance, nieja­
kiej Zofji Szczepaniak, zam. przy ulicy 
Wolborskiej 32. która zbiegła w niewia­
domym kierunku. 

Policja, prowadząc nadal energiczne 
śledztwo, celem wykrycia całej tej szaj­
ki, zaaresztowała kochanka Kosmali — 
Kalinowskiego oraz Juljannę Majkow­
ską, w mieszkaniu której mieściła się 

melina złodziejska, 
gdzie też dokonywano podziału łupu. 

Władzom śledczym pozostało jesz­
cze jedno bardzo trudne zadanie do apel 
nienia, a mianowicie 

odnalezienie ofiary pomysłowych 
złodziejek. 

Ponieważ poszkodowany o kradzie­
ży nie zameldował policji, słusznie przy 
puszczano, iż uczynił on to w obawie, 
ażeby szersze sfery towarzyskie, w któ 
rych on się prawdopodobnie obracał; nie 
dowiedziały się o „przykrem zajściu". 

Przypuszczano, iż poszkodowany 
nie jest łodzianinem, lecz przyjezdnym 
i dlatego policja poleciła 

zrewidować wszystkie hotele 
celem odnalezienia ofiary złodziei. 

Istotnie, przypuszczenia policji b y ł y 
słuszne. Okazało się bowiem, iż po­
szkodowanym Jest ' , 
bogaty handlarz bydła 56-letnl Lud. Q., 
który w sprawach handlowych przybył 
do Łodzi. 

Podczas konfrontacji poznał on w 
przedstawionych mu osobach sprawczy 
nie kradzieży. 

Całą tę szajkę złodziejską osadzono 
w areszcie l oddano do dyspozycji pro­
kuratora przy sądzie okręgowym. 

- - gu W 

Wczoraj w sądzie pokoju 7 okręgu 
pod przewodnictwem sędziego Rowiń­
skiego rozpoznawaną była sprawa ro-
ralctora „Republiki" Józefa Burmana. o-
skarżonego z art. 263 k. k., t J. o roz­
powszechnianie wieści świadomie fał­
szywych, mogących wywołać niepokój 

publiczny. 
Komisarjat rządu na m. Łódź dopa­

trzył się przestępstwa w następującym 
artykule, wydrukowanym w „Republi­
ce" dnia 7 lipca 1925 r.: 

Biuro informacji prasowych (B. 
I. P.) nadsyła nam następującą wla 
domość: • 

Nagroda, jaką władze wyzna­
czyły za schwytanie sprawców 
masowego mordu w Zgierzu, spo­
wodowała że pewna kobieta, zawla 
miła policję, iż w pewnym domu w 
Zgierzu, Ukrywają się zbrodniarze, 
i że właśnie w liczbie siedmiu na­
radzają się. 

Skonsygnowany oddział pollcj 
otoczył ów dom, lecz na pollcjan 
tów posypały się strzały, na które 
oczywiście policja odpowiedziała 
strzałami. 

Przeszło 3 godziny trwała strze 
lanlna. 1 wreszcie udało się policji 
wtargnąć do owego domu 1 obez­
władnić zbójów. 

Pod silną eskortą odwieziono 
sprawców ohydnego mordu do Ło 
dzi i policja prowadzi śledztwo w 
celu stwierdzenia' kto' z uwięzio­
nych' i w jakim stopniu brał udział 
k r w a w y m mordzie. 

s p r a w * ) p r z e c i w k o „ R e p u b l l c * " ' 

Przedstawiciel policji popierał osl<a' 
żenić, twierdząc, że artykuł ten Jest nie 
zgodny z prawdą 1 domagał się suro­
wego ukarania redaktora Burmana. 

Obrońca oskarżonego mecenas Ra* 
/ał Kempner wyjaśnił, żc dla ustalenia 
winy redaktora art. 263 k. k., należy' 
przedewszystkiem udowodnić, czy x t r 

daktor, umieszczając daną wiadomo^ 
wiedział, że jest ona fałszywą. 

W inkryminowanym artykule, z 3 ' 
równo na początku jak 1 w zakończeń'11 

wskazane jest źródło, skąd zaczerpn'5' 
ta jest wiadomość, a mianowicie au t^J 
rem wiadomości było biuro informa% 
prasowych zwane' popularnie „BiP c l T l 

przez rząd koncesjonowane. 
W b r e w wszelkim przepisom P r 0 C ^ 

dury, oskarżyciel miast wystąpić Pr^. 
ciwko „Bipowl", wskazanemu autoro* 
notatki, skierował oskarżenie przed* ' 
ko redaktorowi Burmanowi. 

Niezależnie od powyższego art. * 
k. k. wymaga ustalenia, t e wieść »* 
szywa może wywołać niepokój 
czny. . 

Otó t zachodzi pytanie, czy P°^c j 
oskarżycielka w tej sprawie, P ° w ° * a

t f 0 ) 

do zwalczania niepokoju publiczni ' 
nie pomyliła się w określeniu clia1*3 

teru tego artykułu. 
Podanie fałszywej wiadomości', *J 

władze nie potrafią ująć sprawców 
nnv du może wywołać niepokój, bo obS 

. • _ .1A n 

V 
Informację ' powyższą podajemy 

wyłącznie na odpowiedzialność blu 
ra-informacji prasowych (B-. L P.X 

• • Po. otrzymaniu.,, jęj, próbowaliśmy 
sprawdzić jej ' wlarogodnóś^ć, łą­
cząc się telefonicznie ż policją lódz 
ką 1 powiatową oraz z władzami 
śledczemi, ale z nikąd ze względu 
na spóźnioną porę (godzina 2 w no 
cy) .nle byliśmy w stanic uzyskać 
jakichkolwiek szczegółów, określa­
jących bliżej podane fakty. Nie mo 
gliśmy również sprawdzić do jakie­
go stopnia schwytanie rzeczonych 
zbrodniarzy stoi w związku ze 
strasznym mordem zgierskim. 

tele, których życie I mienie odda"* po 
w opiekę policji gotowi pomyśleć. * 
Ućja wykonaniu tego obowlązufl v 
lać nie może. 

Ale podanie wiadomości, że u ^ c C

 2 C ( 

stali, sprawcy mordu, że -zbrodni** 
którzy zagrażają naszemu życiu n l e ^ r 0 r 

cerują bezkarnie.po ulicy, może 
łać niepokój tylko wśród ich k ? " 1 ^ ^ 
i sympatyków, o których spokój P° 
nie powinna kruszyć kopji. n ) c . 

W konkluzji obrońca prosi o «' 
winnłonie redaktora. ^ 

Sąd po naradzie wydał wyrok i 
wlnnlający redaktora Józefa B u r ł f l a

A 5 , 

Teatr, muzyka i sztuka. 

Zawis ł na topol i . . . 

Jak doniósł wczorajszy „ExpressM 

triku pijanych osobników zwróciło się 
wiecz. do dozorcy robót kanalizacyj­
nych, Kazimierza Jochimowlcza. i proś 
ba, by pozwolił im przenocować w bud 
cc kanalizacyjnej. 

Ody dozorca Jochlmowicz odmówił 
ich żądaniu, nieznani mu osobnicy rzu­
cili się nań z pięściami. 

Wywiąza ła się nierówna walka, pod 
czas której Jochlmowicz został tak sil 
nic uderzony w głowę, Iż stracił przy­
tomność. 

Po dokonaniu tego czynu nieznani 
osobnicy oddalili się, przyczem jeden z 
nicli zawołał do dozorcy, żc się na nim 
zemści. 

Jochlmowicz nie poznał wówczas 
grożącego mu osobnika, Jednakże wczo 
raj podszedł do Jochlmowicza robotnik 
kanalizacyjny. Józef Stępniak, zamiesz­
k a l i przy ulicy Juljusza 19. który 

wszczął i nim awanturę w związku z 
wypadkiem onegdajszym. 

Po chwili Stępniak rzucił się na do­
zorcę Jochlmowicza i krzycząc nań z 
powodu tego, iż nie pozwolił im nocoi 
wać w budce kanalizacyjnej, rzucił się 
nań i począł go szarpać. 

Ody Jochlmowicz zatoczył się wsku 
tek otrzymanego uderzenia w szczękę, 
Stępniak ściągnął mu z ramienia, jesion 
kę i począt uciekać. 

Rankiem, przechodzący przez ka ­
nał bałucki zauważyli na topoli wiszące 
tlało, a gdy na krzyk przechodniów 
nadbiegli robotnicy kanalizacyjni 1 zbli­
żyli się do trupa, skonstantowano, iż są 
to zwłoki robotnika kanalizacyjnego Jó 
zefa Stępniaka. 

, Trupa odwieziono do prosektorium 
miejskiego. 

Władze policyjne wszczęły energi­
czne śledztwo* 

T E A T R MIEJSKŁ 
Teatr -miejski Występuje dziś z premjerą głoś 

ncj komedj francuskiej Pióra dwuch świetnych. 
plsarzyJde fT<ys'a fCro issc fa w przekładzie B. 
Gorczyńskiego p : ' Ł „ N o w i panowie" (Leg uou-
veaux mcssieurs).P pełną porywającej werwy, 
humoru, i dowcipu, okraszona przemiłym, Iście 
gallckirń sentymentem, sztuka ta uznana, została 
przez krytykę całego świata za ledno z najlep­
szych dzieł komediowych twórczości wszech­
światowe] za ostatnich lat kilkanaście. 

Obsadę roi naczelnych w dzisiejszej premie-
rze składają,pp.; Stefania Jarkowska (popisowa 
rola aktoreczkl' Żuranny Vcrrler), Konstanty Ta­
tarkiewicz (senator, hr. do Montolrc-Qrandpr'e, 
przedstawiciel „dawnych panów") i Jerzy Wo-
skowskl (roboclarz-clektrotechnlk później mini­
ster, „oowv pan" dzisiejszego powojennego spo­
łeczeństwa). W dalszych rolach pp.; Malina Ła­
pińska, Blcllćz (baron de Courcieux), Szubert 
(Martin, woźny z senatu), Deblcz (Dumont), 
Krotkę (sekretarz ministra), Pabisiak. Gnryno-
wicz, Jarocki. Krel l , Krzemiński, Wilczkowski, 
Szosjandowa I Tatarkcwlczówna. Opracowanjc 
reżyserskie Stanisława Ryszkowsklcgo, oprawa 
dekoracyjna Bolesława Kudewicza. Początek o 
godz. 8 w. 15- . 

Jutro powtórzenlo premiery. W piątek pierw 
sze w sezon(e przedstawienie dla zrzeszeń into-
llgencklch; „Sen nocy letniej". Upoważnieni 
przez irzcsżonla wlnul zgłaszać się' po bilety 
dlą swoich stowarzyszeń do kasy zamawlań w 
Grand-Hotelu miedzy 10 rano a 7 wleczorcm. 
W sobotę druslc w sezonie przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej „Sen nocy letniej'*. W lecze 
rem w sobole „Nowi panowie" po raz trzeci. 

ka po cenach zniżonych, t J. od l - 5 0 a 

„Wspólne w iny " J . K. Galaslewlcza. e I f ljsr> 
W piatek,,.dnia 2-go października J \ ^ 0 ' 

miłego Wodewilu ze śpiewami I tańcami • m 
wa przedmieścia", która dzięki 
morowi osiągnie niewątpliwy sukces. * \ciV" 
io J . Pilarski. Udział biorą najlepsze ffot^ 
i VP- Bronowską. Zielińską na « f ' e 1 

wlczem w roli Majcherka. 

.JUTRZEJSZY KONCERT l N A t f r , l J 

Jutro w czwartek o godz. ^ „ I ^ M 
odbędzie się w sali Filharmonii z a P ° \ j , . ^ 
koncert Inauguracyjny, na którym f> oC«nn>.,. 
niezrównany Paweł Kochański na a r ° f c

 i ( 5tr« 
inkrustowanych skrzypcach, z w a n J , c ' >t\ 
warjusem hiszpańskim". ^ n , i n e 

Paweł Kochański nabył twpo» n »?' c y i% 
skrzypce za ceno kilkudziesięciu J u » 6 \>(0" 

-> , ,„„,> C z a r o w " rów I Jutro skrzypcami tenu * • . 
publiczność ł«W5:ką. v n 3 kf'U5 j 

Rok rocznie jc.st zaprasza-' • ^|<J 
_.wze królowej hiszpańskie!- ^ c i ^ ' 0 p Ł 

Na program iutrzejszogo , c y P 1

1 ) : r' 
mistrz Paweł'Kochański * ^ 0 . | } f e B 
Vh'aldl' l fnnrert %krt.VOBOW[. ^ J l W : IMHI 
ludjum et adagio. F u g i u m ' - * r c ^ i ^ R ł ^ 
et allegro, Mozart; Ąndnote. ^ r ^ . 
mapdc. Karol Szymanowski- o c l u>m ; t-
Tżigane (Rhansodle de conccr«. ^ 
ne. Brahms: Yalse A-mir. MO* T e 0 d ^ * 

Przy fortepianie zasiądzc o> 

KONCERT A Ł E K S A l ^ > i ^ 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w środę, dnia .W b. m. na rzecz samopo­

mocy przy gimnazjum imienia Cmllji Szczaniec 
Wej — silny dramat J. K. Galasiewlcra „Wspól­
ne w iny" . Przedstawienie ze wzgjędu na mło­
dzież Odbędzie się wyjątkowo o god.-.. 7-cj wice? 
punktuaJiIc. Sztulrę reżyserował M. Bielecki.— 

Udział biorą, pairio: Bronowską, Brandtównn, 
Dunajcwska, Maasówna, Zielińska o ra ; pano­
wie; Uleleeki, i iolkowskl, t.ialęck!, Górcekl, Plr 
larskl.- Pudiaiski.-.Urbańsk;,. Zawl. yskl 1 ir.nl. 

Jutro, U j . w czwartek, dnia l-jjo paźdzlernU 

Wl 
publi 
plOSr.t 
na\vc.\ 
iytfi ra:ctr. CM 
program. 
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Złud 
Zaufanie do pieniądza może być tylko rezultatem rozkwitu gospodarczego kraju.—Jak 
tfoty hypoteczny może zdobyć powagę, jeśli nie ma jej sama hypoteka? — W Niem­
y c h inaczej, inaczej... — Nieuzasadnione eksperymenty zmiennych lrządów. Inflacja 

złotego miałaby katastrofalne skutki. 
Wywiad własny genewskiego korespondenta „II. Republiki" z wybitnym finansistą europejskim. 

Genew", 24 września. 
Od pewnego czasu na forum publicz­

ki dyskusji znajduje się sprawa wypusz-
. c n ' f t. z w . „złotego hipotecznego", t.j. 
^ I s ) i nowego pieniądza, opartego na za­

beczeniu nieruchomera. 
Redakcja „ I I . Republ ik i " , zajmując się 

- p r a w a , już od k i l ku miesięcy, zwró-
si<« w ubiegłym tygodniu za pośre 

°^veni sv,ego genewskiego korespon 
C l ł l a do jeunej z najwybitniejszych posta 
* M e c i e iinansowym spólczesnej Eu-

^aa' Z ' W o ' D ł ° wypowiedzenie swego 

4U~"~C ł , <*lnie podzielę się z opinją pol 
d ^ , S v v e T t l i zapatrywaniami, proszę je-
IV i ,° l i e a n g a * o w a n i e mego nazwiska. 0 tylko- • 
tymi t v " ? ° Z w o ' ' i n i i b y ć zupełnie szcze 
s k i e , m , a r dz ie j , iż znam warunk i pol 
, C Tir*!.- i * dgjjj. I^Wtu na miejscu i sprawa gospo-
r l r ó ^ l0n'Cżnej w Polsce interesuje mię 
t|pi

 z Punktu widzenia praktyczne-
1 t c oretyczncgo.. . 

p. i „Wiecuję panu prezesowi dysk 
"f^ o szczerość... 

ire-

^ a n j j ^ z e . Zaznaczam, i e nie jestem 
ni 0 p

 0 , v any t u poli tycznie. Jak wiado-
Ws2e

 U ' l o d z i ł e m się i mieszkałem za-
s P o r y ' u neutralnym podczas wojny. 
H aT*** l ' z w - " o r Jentacy jne" są m i 
Hpei! P e ł n i c 6bojętne. Chodzi panu tu 

e tylko o uwagi czysto fachowe? 
fcecnej^Usz^c. Najbardziej w chwil i o-
" a o p r ' U ^ r e s u ' c m i c . opinja pana preze-

P T ° ! , l e t- zw. ,-,złatego hipoteczne 
* C e ost°, • a t c t n ^ ^aimuią się w Pol-

m i ° bardzo i ywo . . . 

l e r z y się w walutę 
kraju, 

* ' e , d o b r z e p o w o d z i . 
I < J wtotai 

Wi 

Ci"? c k W a ^ ^ i * - » -
; ° m 6 Wmy 0 [ W ~ n a 1 P i " w jednak 
Z™*' S t a ł o i W C S t i i S l a ł ° Ś c i P i e n i a - ^ 

waluty zależna jest od 7-Vnnvków 

' I t' ^atniego bilansu płatniczego 

i t t

 2 ) zauianU 4<> w a l u t y wewnątrz ta»-. 

n,Ny ' k r a i a c h , które przeszły chorobę i » -
^ U , Z a u l a n i e 0 0 Pieniądza wewną t r z 
1 n s l w a j e s t W d l o rfabc ogóln ie przy 

C w ^ U m o i n a ze raozua utrzymać kurs w a 
n i , ! V / e v " ^ l T Z kraju, zmniejszając do m»-

*««n tej obieg, aby w państwie nie łst-
oh I s l U n Y zbyteczne, k tó re mogą &YC 

T 6 c o n c na spekulację walutami. Jest 
ł m

P ? S k d ty lko częściowo słuszny, 0 ° 
.^e isza^c w ten sposób obieg pienią-

w kraju, rujnuje sie. go gospodarczo-
, J l a a i * do pieniądza wewnątrz kraju 

wywołać tylko rozkwitem gospo-
^ ^ Y m , który pociąga za sobą wielkie 
* ™ c o o w a n i e waluty krajowej, W » -
V* fiDspodarczego upadku k ra ju wszel-
\> ^n ie jszema obiegu pieniężnego nie 
n l ^ . V / ^ ^ n e zahamować wzrastającej 
t J J ^ Y do waluty k ra jowe j i ppwstTzy-
^ ^ a d k u jej kursu. Naturalnie, w r a -
*cja • P ° . d a r c z e , 2 o upadku k ra ju dewalu­
uj .P^mądza będzie spotęgowana przez 
^ ^ Y . hilans płatniczy, 

Złoty hypoteczny 
t o n i e p e w n y I r y z y k o w n y I n t e r e s 

— Bardzo dobrze, panie prezesie -
ale cóż to ma wspólnego ze z ło tym hi 
potecznym ? 

— Bardzo wiele, drogi I niecler 
pllwy redaktorze. Ilość pieniędzy 
w kraju musi być odpowiednikiem 
stanu gospodarczego. Jeśli dziś Pol 
ska powiększy obieg pieniędzy 
pręez emisję złotego hipotecznego, 
raoźe to spowodować spadek wa­
szej waluty !„ . Raczej poprawy do 
kona silny bank emisyjny, który w 
momencie załamania się kursu wa­
luty, posiada środki do jej utrzyma­
nia. 

— Pos tawmy w tak im razie kwest ję 
inaczej : czy samo zabezpieczenie hipo 
teczne jest czynnik iem zagwarantowa­
nia kursu złotego? 

— Z pewnością nie. Zabezpieczenie 
hipoteczne jest jedynie czynnik iem mo­
ra lnym, wzmagającym zaufanie w e ­
wnąt rz k ra ju , o ile Istnieje w społeczeń 
stwie w ia ra w siłę gospodarczą, ale to 
zabezpieczenie hipoteczne jest jedynie 
czynnik iem pomocniczym. O ile w k r a ­
ju istniejć stan depresji gospodarczej, to 
żadne zabezpieczenie hipoteczne nie 
jest w stanie wytworzyć wiary w wa­
lutę krajową. Najlepszym tego dowo­
dem jest fakt, że pan dziś w kraju wa­
szym najmniejszej sumy na hipotekę po 
życzyć nie może. Jeśli indywidualna 
konkretna hipoteka nie jest w Polsce u-
ważana przez masy społeczne za zabez 
pieczenie, to dlaczegóż jakaś zbiorowa 
nieuchwytna hipoteka, znajdująca się w 
rękach rządu lub banku rządowego mla 
łaby być uważana za dostateczną gwa­
rancję? Wszak takie zabezpieczenie 
praktycznie n igdy nie może być zreal i ­
zowane. Powtó re w jakiej walucie ma 
być dana ta gwarantująca hipoteka? 
Jeśli w z ło tych polskich nie będzie 
to żadnem zabezpieczeniem, bo jeśli zło 
t y spadłby' topnieć będzie również g w a 
rancja. Jeśli zaś w zlocie lub w w a l u ­
cie zagranicznej będzie to nader niebez­
pieczny eksperyment. 

Zbolszewizowanie 
c z ę ś c i o w e g o m a j ą t k u n a r o d o ­

w e g o . 
Wyobraź pan sobie np.: czego 

wcale Polsce nie życzę, że kurs zło 
tego obniżyłby się jednak, albo 
stan ekonomiczny pogorszył. W ó w 
czas rząd lub bank rządowy siedzi 
swemi zabezpieczeniami na całej 
polskiej hipotece. Może się okazać, 
że będzie on v wczas, jako egze­
kutor spółwłaścicielem całej pol­
skiej własności nieruchomej 1 war­
sztatów pracy. Typowe znaćjonall 
zowanie, częściowe skomunlzowa-
nle własności prywatnej!- . Można 
zaręczyć, że flnansjcra europejska, 
jako przedstawicielka systemu kap! 
tallstycznego, nie przyłoży do tego 
ręki. 

U nas i w Niemczech 
— A jednak w Niemczech, 

cam* 
dorzu 

— Niemcy — to całk iem coś Innego. 
Są tam zgoła Jnne warunk i . W Niem 
czech istnieje ogromna w ia ra w ren­
towność produkcyjną. Jeśli nawet c h w i ­
lowo produkcyjność jest w Niemczech 
osłabiona, 1 tak wszyscy wierzą w jej 
szybką poprawę. Czynią gwa ł towne w y 
s i łk i dla ut rzymania produkcj i , dla u t r zy 
mania r y n k ó w w y w o z u i dla zdobycia 
nowych r y n k ó w zagranicznych. W s z y 
stko to wymaga ogromnego obiegu pie 
niężnego wewnętrznego, w y t w a r z a za 
potrzebowanie pieniądza wewną t r z k ra 
ju i podtrzymuje zaufanie do własnej 
wa lu ty . Prócz tego społeczeństwo nie 
mieckie w ie rzy , że sp rawy gospodarcze 
są dla rządu Rzeszy sprawami p ie rw­
szej wag i I że nie będą one poświęco­
ne dla żadnych w ą t p l i w y c h eksperymen 
t ó w pol i tycznych. 

Szkodliwe ekspery­
menty. 

Jeśli mam być natomiast zupeł­
nie szczery, nawet odważnie szcze 
ry, to nie zawsze tak dzieje się w 
Polsce. Społeczeństwo wasze jest 
lękliwe 1 niewierzące, a ciągłe eks­
perymenty czynników miarodaj­
nych nie sprzyjają stabilizacji wa­
runków. Nie można zmieniać co 
rok gruntownie systemu gospodar­
ki, bo nasuw salę myśl, że niema 
wogóle systemu, a jest przypadek. 
Eksperymenty są zasadniczo niebez 
plecznc, tym bardzie], jeśli sprawy 
gospodarcze stają się Kopciuszkiem 
wobec umiłowanego polltykowania 
I partyjnlctwa!... 

Inflacja byłaby klęską. 
— Jak pan prezes zapatruje się na 

podniesienie zdolności wytwórczej I eks 
portowej wobec lekkiego spadku w a l u ­
t y krajowej? — 

— To bardzo zły środek, niech B ó g 
was od niego broni I Jeśli p ierwsza i n ­
flacja faktycznie podniosła zdolność pro 
dukcyjną krajów, gdzie miała ona miej 
sce, to złożyły się na to specjalne w a ­
r u n k i : a) w ohwi lach, gdy się w roz­
mai tych państwach inflacja zaczęła 
znajdowały się tam jeszcze poważne o-
szczędnoścl 1 to w rękach warstw kon­
sumujących. Oszczędności te w miarę 
Inflacji przeszły z rąk konsumentów do 
rąk warstw produkujących I zasiliły 
zdolność produkcyjną warsztatów pra­
cy. Dziś oszczędności tych niema, szcze 
gólnlej w Polsce, b) Zagranica speku­
lowała na zwyżkę walut w krajach in ­
f lacy jnych I wsuktek tego częściowo 

poniosła ona ciężar inflacji. Dziś zagra 
nica tak *ie sparzyła na Inflacji, na spe 
kulację z je j s t rony niema co l iczyć 
Zresztą przyznać muszę, że rząd polski 
nie pozwalając na w y w ó z marek po l ­
skich, zaoszczędził spekulantom zagra­
n icznym do tk l iwych strat w okresie In­
flacji, c) Zdolność eksportera kraju in­
f lacyjnego związana jest z tainością ro­
bocizny. Coprawda nie dużoście ńa niej 
skorzystal i , bo w pierwszych czasach 
rząd pozwalał t y l ko eksportować za 
polskie mark i , także lwia część zarobku 

została w kieszeniach zagranicy, a nie 
w kieszeni polskiego producenta. Dziś 
przy spadku złotego trzeba Uczyć się z 
tem, że masy robotnicze, nauczone w 
okresie inflacji postarają się prędko do­
gonić spadek kursu, o i leby t y l ko na­
stąpiła pomyślnlejsza koniunktura prze­
mys łowa. 

Nowa inflacja by łaby ruiną gospo* 
darstwa narodowego, a zbogaci łaby t y l 
ko niel icznych bardzo wie lk ich speku­
lantów. 

Co robić? 
— Panie prezesie, jak widzę jest pan 

pesymistą! Goi wlec radziłby pan ro­
bić? 

Nasz rozmówca uśmiecha się zna­
cząco: 

— Jestem optymistą, bo mam drogę 
wyjścia— 

— Jaką? 
— Udać się po ratunek do czynni-

ków politycznych, tak ważkich dziś na 
świecie. 

— I uczynić to, co czynnik i te po­
radzą? 

— Nie. Uczynić właśnie odwrotnie, 
niż one poradzą— Polska musi się mleć 
dziś na baczności. Zbyt w ie le nastawio­
nych jest sieci 1 zbyt w ie lu p o l a k ó w 
którzy tanim kosztem chcą Polskę wclą 
gnąć do niebezpiecznych kombinacj i . 

Dr. Łaszcz. 

GIEŁDY. 
DOLAR W L O D Z I . 

W ciągu dnia wczorajszego dolar w 
Łodzi wykazywał tendencję zniżkową 
Tranzakcjl dokonano niewiele. 

W godzinach popołudniowych obra* 
cano dolarami po kursie w żądaniu 6.20. 

Materjał ukazał sle w dostatecznych 
ilościach, przy stosunkowo inałcm za­
potrzebowaniu. 

CZEKI . 
Holandja 241,22 i pól 
Londyn 29,06 

Nowy. Jork 5.98 
Paryż 28,39 i pól 
Praga 17,77 i pół 

Szwajcar ia 115,80 
Wiochy 24,48 i trzy czwarte 

PAPIERY P A Ń S T W O W E I L I S T Y ZA* 
S T A W N E . 

Pożyczka dolarowa w dolarach 
65,75. Pożyczka dolarowa w z łotych'. 
393,185. 

Pożyczka kolejowa 85, 80, 85. 
Pożyczka konwersyjna 5-oroc. 43.50 

AKCJE 
Bank dyskon towy 4.25 
Bank zarobkowy 5,-
Bank handlowy 3.-
Borkowsk i 0.75 
Chodorów 2,80 
Częstocice 1.05 

Cukier 1.45 — 1.-41/ 
Ursus 0.50 
Węgiel 1.20 — 1,13! 
Modrzejów 2,15 2,20 
Ostrowieckie 4,60 — 4,17 
Rudzki 0,78 — 0,79 - 0,73 
Starachowice 1,10 — 1,13 
Zieleniewski 10,— 
Zawiercie 7,40 
Ży ra rdów 5,60 — 5,15 
Spirytus 1,40 
Haberbusch 4,65 



5 t r . 10. „ I L U S T R O W A N A REPUBLIKA* 

O B W I E S Z C Z A N I E . 
Prezes Kady Giełdowej Giełdy Pieniężnej 

w Łodzi zawiadamia, że 

Ogólno Zebranie Członków Zgromadzenia Giełdowej 
odbądzle się w Środę, d n . 7 p a ź d z i e r n i k a 
r. b. o g o d z . 6 p o pot . w siedzibie Giełdy 
(Piotrkowska 98) z naatępującyra porządkiem 
dziennym: 

1. Wybory: 4BS 
a) wybór Rady Giełdowej, 
b) „ Komisji Rozjemczej, 
c) „ Komisji Rewizyjnej. 

2. Zatwierdzenie sprawozdania Rady Gieł­
dowej za 1924 r. 

3. WnlosKl członków 
Uwagai Zgodnie z § 36 statutu — na O-

rólnych Zgromadzeniach uchwały zapadała zwy-
i lajńą większością głosów, aatem Ogólne Zebranie 
w pierwszym terminie, t. J, dn. 7 października r. b. 
nęcizle watne bez względu na ilość osób obecnych. 

Oddzielne zaproszenia do PP Członków zo­
stały rozesłane. 

Rada Giełdowa Giełdj Pien efooj w Łodzi. 
Zarząd Towarzystwa Pielęgno­
wania Chorych „Bykur Cholim" 

i Komitet „Uzdrowiska" 
podają do wiadomości, Ze w miesiącu Październi­
ku 1925 roku odprawione będą nabożeństwa Za-
lobnę w Synagodze przy Placu Wolności NA 10, 
na które krewnych i przyjaciół nieboszczyków za­
praszają, a mianowicie: 

o godz. 12 w poŁ a b , p. Maurycego Lawe&Uelna 

* * * * K * i 0 g ł o s z e n i a d f o b o e 
D y r e k c l a k o n c e r t ó w — A l f r e d S t r a u c h . 

S A L A F I L H A R M O N J I . 

JUTRO o godzinie 8.30 wieczorem GRA 
9 Paweł K o d 

Bilety w kasie Filharmonji. 513 

i 2 u i pdł • Adw. Michała Kona 
. 5 • 12 w poL 9 Natalii ZylberblaŁ 
. 5 • 12 ! pół • Saluala Kaufmana 
. 5 W 1 po poŁ • Zofji Foblowej 
• 9 m S i poi rano • Gustawy Finjdolhaaa 
. " • 12 v pol • Adolfa Rozaatala 
. 10 W 10 rano a» Henryka Szretera 
.10 B 10 rano w Ludwiki Konarskiej 
•13 W 12 i pół m Józefą Gutmana 
. 15 m 12 i poi » Hiraza Pinczewekiego 
. 1' • 10 rano « Mozeaa Szali Herazenber£a 
. fci 9 12 i pół Edwarda Ziaje 
. 21 m 8 i pół ramo • Wolfa Neufelda 
. ­5 m 8 ł pół rano m Emilji Kadi«ra 
. ­5 u 12 i pół W) Józefa Toruńeryka 
. i7 8 i pół rano m Simona Reicherta 
,28 • 12 i pół pp. m Józefa Weilc 
.23 w 1 po poł. •i Chlawny Rutatela 
.29 e* 8 i pół rano n Majera Freldenbcrfa. 
. 29 m 12 i pół pp. „ Mojżesza Serefsklego 

O t w a r c i * n o w y c h 
k u r s ó w 

Angielskiego i francu-
aklego. Lekcjo prywat. 

Berlitz School 
P i o t r k o w s k a 3 0 , 

U p. (ront 

J 

DOBRA KSIĄŻKA 
iesl na j lepszym przy jac ie lem 

każdego cz łowieka. 

Wie lk i wybór dob rych książek | 

poleca 

K O M U N I K A T . 
Nadeśllj charakter 
pisma swój lub za. 
interesów, osoby, 

zakomunikuj: Imię. 
ok, mles'ąc urodź 

Otrzymasz szczegół 
anal ze charakteru, 
określenie zalet, 

wad, zdolności, 
przeznarz. Analizę 
wysyłam po otrzy 
muniu I zł. Osohiś 
cie przyjniuią 12-7. 
Protokóły, odezwy 
pf-dziękow. najwy­

bitniejszych osób 
stolicy. Warszaw* 

Psycho-Grafolog, 
Szyller-Szkolnik 

Piękna 25—6. 485 

w językach: polskim, trancus 
kim, niemieckim I rosyjskim 
A L F R E D A 3 T R A U C H A . 

ul. Prez. Narutowicza 14. 

Abonament miesięczny Q Cft 
— — wynosi t y l k o " ' O " 

W k r ó t c e u k a ż e s i ę t y g o d n i k 

Zamykanie ksiąg handlowych 
Otwieranie . . 
Prowadzenie » . 
Regulowanie . . 
Kontrola „ u 

Nadzór nad przedsiębiorstwami 
Zastępstwa 
Likwidacje przedsiębiorstw 
Separacje spotników 
Przekształcanie na spółki akcyjne 

przyjmuje 

0. Pfeiffer 
Łódź 

Uicnlb (Hilna) 57. 

zocny 
inne, suttaie triUotinowe i t. p. 

p r z y j m u j e d o r e p e r a c j i . 
al. 6-go sierpnia 76, Ul piętro 
Tanio, bo w prywatnem mieszk. 

|0 sprzedania o 
I gród owocowy z 
budynkami, ogro 
dzon 

albo 
mo ska 53 m 12 

487 

lEMIECKirOO * 
dzielam źrunio* 
ekcepetyejiog 

konwenieil . ł »J e ł 
po « 

Piotrkowska 
m. 1. tel. « 84. 

.Y, mo'rgowy i « Z K o Ł A P<W?Z 
B ,

J t
, 8

£
e

' . ? ° 4wasvczaM8rl'VV. 
SOŁKÓWNY Ul. P 0', 

UPIĘ maszynę do 
pisania, używaną 

w doorym stanie 
Oferty sub Maszyna 

503 

i pokolo 
kuchnia, przedpokój 
w Rudzie Pabjanlc 

klej. w ogrodzie, 
nolozenle pięKne 
blisko przystanku 

do wyna;ęcia. 
Oferty w Republice 

pod .Suche", 
494-2 

kowska 84, Prt f ; 

n l U j e chłopcy,;, 
.Iziewczynkl "° ' 
/ i g . u n i o w n l e g , 
sposab a do ?** 
średnich. P ' t f * * £ 
te Zakład rreolo* 
s«l dla dzieci

 0 

JjlES roczny Dober­
" man czystej rasy 
do sprzedania. Fran­
ciszkańska NB Al, 
u gospodarza. 

506 -3 

UPIĘ okazylnie 
futro fokowe dam 

akie w dobrym sta-
nio. Oferty aub 

„Futro" do admin. 
„Republiki" 863-5 

lat 4. Z»P«»y,'?5 
matjc od 9 do JJJ 

rNOLlSH leąchęr 

sons. Len ef s j 
Republika* « W 
.English tcacht'; 

4fi* 

D r . 

bezpłatnie. który zamieszczać będzie ogłoszenia 
— matrymonialnej wzorowej treści 

Ogłoszenia przyjmuje już Administracja 
1. P i o t r k o w s k a 8 6 za pokwitowaniem. 

Kto sin to ożei? Kio to ijjtt auł? 
w y ł ą c z n i * Redakcji należy prócz ano> 

adr< 
Dla wiadomości 
u i m - r .v 3 Jo ogłoszenia podać nazwisko 

jącago_aią. 
arce ogłasza-

absolwentki wyższych kursów pedago-
giezno-freblowsklch oraz prakt w imer-
nacie K o r c z a k a , przyjmuje się dzieci 
od lat 4—7 Rytm. glmn. przechadzka. 

Na Żądanie francuski. 509 

K i l i ń s k i e g o 6 0 m . 4 9 
prawa oficyna I p.. G r o e b e r g . 

Zapliy od 10—2 po poł. 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe, matowe oraz szkleni* budowli; dja 
wanty do rznięcia szkła poleca po cenach konkurencyjnych 

J. Olejniczak. Główna 14. 
-i ł j u u u i u i u j j m j j j i n u i j j l ł u lAJcr 

KOMPLETY BTSDHROWE i ULABSKU 
A R T . M A L A R Z A 

Specjalna nauka rysunków dla uczniów szkó 
średnich nlezaawansowanych. Nauka rysunków dla 
dorosłych amatorów 1 osób utalentowanych 

Ceny b. umiarkowana zarówno w kompletach 
lak 1 pojedynczo. 

A r t malarz MAURYCY TRĘBACZ, Piotrków 
ska 71 przyjmuje od godziny 4—7. 

o TI m x i T r i 1 1 1 1 i i r t i i i i i i i n m 1 1 xx. 

Komplet Freblowski 
d l a d z i e c i o d l a t 4 — 7 

z początkiem nauczania i rytmiczną gimnastyka został 
otwarty 1 września przez 

S . J A N O W S K Ą 
b. słuchaczkę kureów .Pestalozzi-Fróbemaua" w Berlinie 
Zapisy od 4—6 przy ul. Sienulewicza 39, fr„ Ip.m. 10 

Szkoła M U i taWw rjtaiaiirJi 

IWĘ tawsii 
Od 1-go października nowe komplety 

Z a p i s y I In formaclo t y l k o 
w Środy I soboty od 5 do 9 g. 

W ó l c z a ń s k a 6 3 m . 11 
III p. front. 522 

Południowa Nr. 23 
telet. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycznych Leczenie 
świaUem (Lampa 

Kwarcowa) PrzyJ-
oiuje od S do 9.30 
od 4 i pół do 8 w 

Dr. med. 

J. PIK 
Zawadzka 14 

Choroby 
l e r w o w e i w e ­

w n ę t r z n a 
Leczenia wad wy­
mowy (jąkania etc) 
Elektrotarapja i psy-

choierapja. 
Oodz. przyjęć 3—6 
Urzędnikom i nie 
zamożnym ustęp­

stwa 

Ol. Okulista 

wznowił przyjęcia. 
P i o t r k o w s k a 1 7 . 489 

WATA-(KI) 
— poszukuje -— ludy miwiMii 

Oferty sub ,Swat 88". 483 

s 
s ł o n e c z n e , m o ż 

G w i e z w y g o d a m 

DoszDkiwaDg. 

Dr. med. 

eliosoDowa 
Akuszerja 

cbor. kobiece 
weneryczne (kob.) 
usuwanie włosów 
na twarzy elektro­

lizą 
Ul. 6 Sierpnia 1 
od 1 do 4-ej. 
Niezamożnym 

ustępstwa. 

Choroby skórne 
i weneryczne 

Leczenie 
Rentgenem t kwarco 
wą lampą. Przyjm. 
od 10—12 1 5—7. 

N a w r o t NS 7. 
Telefon 28-07 

D r . m e d . 

SI 
Sienkiewicza & 

choroby s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e 

leczenie sztucznem 
słońcem górskim 

Przyjmuje od 4 do 
8 popoł 

Sienkiewicza lin 34 
Dr. 

choroby lUórne i 
weneryczne. 

6-go Sierpnia 1 
Oodz. przyjęć: co 
dziennie od 5-e 
do 7 i pół po poł, 
w niedziele i świę 
ta od 1 l-ej do 1 ej 

Masz posady? 
Naucz się pisać na 
najnowszej maszy 
nie „Remingiun" 

NB 12 amerykańską! 
ślepą metodą a n<>' 
pewno łatwiei o 1 

trzymasz posadę 
Tow. Błock—Brun. 
Sp Akc. Oddział w 
Łodzi, ul. Piotrków 
ska 175. 2»t< 

Do wynajęcia 
Mowa 

POiiOi!! 
częściowo 

umeblowane 
Oferty pod .43' do 

.U. Republi 

AUTO otiibowe o-
kazyjnie do sprze 

dania. Konstanty­
nowska 77 m. 13 

228-3 

o 

OKÓJ komfortowy 
z utrzymaniem 

dla 2 osób. Warsza 
w.,, Sienkiewicza 4 
Minc 447— I 

f OKÓJ wśródmieś-
ciu z ceniralnem 

[ogrzewaniem z u-
trzymaniem lub hez 
dnsjmę tanio mło 

dym anyście — ar­
tystce teatralnym 

lub młode] panien­
ce. Oferty w Repu­
blice dla B. C 

460—2 

« 30 C i i 
wszelkie 0*5 | t 

wyucza P\tfnlNEIT> 
pa samodzrW eg 

buchaltera b«l«" , 

kształceniem. \ # 
macie. 7 - » * ° g 3 Piotrkowski 

miecki. g'" k a n. 

wersacia. <-e""J,aJ 
sięPna.l30D'u l S4 ad 
front 1 P « ° V ^ 
2 do 4. 

adm. 
ki 079 

udziela 
mieckego. 
jod 

LII 
. ni< 

D r . 

LeKarz- dentysta 

Cegieinlana 46, 
Tr. 1 piętro 
tel. 32-88 

Dawnie) gab. d-ty 
lorończyka. 

Oodz. przyjęć: 2 1 / , • 
? p p„ niedziele i 
święta 10 — 1 p.p 

9514-

Ajenci i inkasenci 
Poszukuje się do 

sprzedania artyku­
łów chemicznych. 

Oferty pod >a 13g 
Dobra referencja do 
administracji wyd 

.Republika" — 
4 39 

3 0 C I 
złotych 

potrzebuję na krót­
ki termin. Gwaran­
cja pewna. Oferty 
z podaniem adresu 
nadsyłać do adm 
niniejszego pisma 

pod „30U pilne' 

DO wynajęcia no 
kól umetlowany 

Nawrot 2 (III bra­
ma, front, U piętro 
m 31). 514 

?ZYJMĘ 2-ch pa­
nów na mieszka­

nie z całodziennym 
utrzymaniem. Tam­
te są obiady go­
spodarska. Skwe­
rowa 18 ra I I , le­
wa oficyna. 497 

|DZlELAM.««g, 
w zak'«»'V £n 

Zawadzka 

POKÓJ umeblowa­
ny z niekrę.iują-

cym wtjściem. z e-
ektrycznuścią i wy­

godami przy imel • 
gentnej rodz'nie od 
zaraz do wynajęcia. 
Sienkiewicza 37, le­
wa oficyna 11 pię­
tro od 3. 

Di. Lewkowicz 
powrócił . 

Choroby skórne 
weneryczne i wło 

aów. 
Konstantynowska 12 
Przyjmuje od 9—1 
1 od 5—8. Dla pań 
osobna poczekalnia 

Dr. 

ii 

r7cown^s> 
r l«« f , d

u i Cg .Lucyna » 0 . V 

azó przy s l c P"^0 
terjałow-

DOWA ustępuje 
duty umeblowa­

ny wsnólny pokój 
I dwa łóżka z poś­

cie ą dwum lub 
(dnemu solidnemu 
i anu przy inteli­

gentnej rodzinie izr 
Południowa nr. 25 
m. 31. L01 

2 a 8 i n L k . e . 
,wo » 0 " , N O * ° S I 
w g m i n > c N ° «" 

Choroby skórne, 
weneryczne t mo-
czopłdowe, lecze­

nie sztucznem 
słońcem górskim 
Oz le lna Na O. 
Przyjmuje od 8 - 9 
i pół I od 4—7 

Tel. NI 28-98. 

akaszer l ginekolog' 
Łódź, Zachodnia 62 

telef. 29-62. 
Przyimuje od 4—7. 

Dr. m e d . 

G d a A s k a 4 2 . 
Choroby stc6rne 

i w e n e r y c z n a 
Przyjmuje od 2—1 

do 2 i 5 - 8. 

DSTĄPIĘ pokój 
J duty, zlew, woda 
elektrjka sprzedam 
|TOwniet meble tanio 
ryle zaraz. MaRi* 
stracka 15—29 róg 
Południowej do 4 
godz. 505 

TAMO francuski 
lekcje konwersa­

cja ul Sienrfiewicza 
\ * 3i—14 od 10 do 
12, 7—9. 495—4 

DTUDENi udzieU 
U lekcji w zakresie 

klas specjalność 
matematyka i pol­
ski, Kor.sianty now 
ska 22, Józefowicz 

P sza P«d

kfpe.a»»> 

A Cios « » 9 «' 
K o w s u a j 0 ^ 

.kuszerkapiPJ,S-
fl ̂  S 
wien>a łj32. 
kowsk^^>^i l ( 

• IZY „nnlllOrt - 0 

n ą ^. 7-«)' 

wy 
dzt« 

»i»*c'c ,* ł, sc; 

Prenumerata = wraz z ilusii. dodatkiem niedzielnym .Nowa Panora­
ma": w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Z amiejcowa 
5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 miesięczn. 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie drożej. Za terminowy brus 
z odnoszeniem do domu zł 

'.lustrowanej i lepobllki" 
Mrowana Republika" I „Ezpress Wieczorny" łącznie 

O l O S Z e i l i a : mil. suame4«DJlty>. NEKROLOul . NADESLAN2 30 gr. ta w ; e

a

r ^ " „ n e '% W * 
O K Zaręczynowe i zaśluo. po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. ^jrnni* 1 ' 

ogłoszeń ad,nin. nte odpo*iaja Droona 1J gt. Poszumwanie pracy 5 gr. 
7.50 mes. VM—i ----> - '• — 

Wydawca: Dr. Leszek Klrkien, Radaktor. Wacław Smólstu. Czcionkami wydawnictwa „Kepubiika" sp. z og c odp.. E**T*>*"* 
II 


